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NATURZE I LUDZIOM

Jezioro na życzenie
Umiejętne współistnienie 

kopalni węgla brunatnego i 
w spólnot lokalnych
w schodniej W ielkopolski 
przynosi wym ierne korzyści 
jednym  i drugim. W pływy z 
kopalnianych nieruchom o­
ści zasilają gminne budżety 
i mądrze wydatkowane po­
zwalają samorządom spo­
kojniej myśleć o przyszło­
ści. Dzięki nowym technolo­
giom i postępowi w zakresie 
inżyn ierii środow iska do 
przeszłości należą księżyco­
we krajobrazy. W ich m iej­
sce wyrosły lasy, zazieleniły 
się pola.

Rekultywacja na życzenie 
daje m ożliwość wyboru 
ostatecznego sposobu
ukształtowania pokopalnia­
nego krajobrazu. 23 czerw­
ca w powiecie turkowskim 
oddano do eksploatacji 135 
hektarowy zbiornik wodny 
Przykona. Podobny powsta- 
je  w gminie Kazim ierz B i­
skupi, kolejny planowany 
jest w okolicach Kleczewa. 
To solidne i starannie prze­
myślane inwestycje.

Zbiornik Przykona zloka­
lizowany został w starym 
korycie rzeki Teleszyny. Ca­
ły obszar objęty rekultywa­
cją ma 242 hektary. Jego 
podstawowym  przeznacze­
niem jest zagospodarowanie

Projekt zagospodarowania terenów wokół zbiornika Przykona.

w systemie małej retencji 
nadwyżek wody ze zlewni 
rzeki Teleszyny. Ale korzy­
ści będzie więcej. Spodzie­
wana jest poprawa m ikro­
klimatu suchej dotychczas 
okolicy. Stworzone zostały 
warunki do rekreacji i w y­
poczynku m ieszkańców  
gm iny i sąsiedniego Turku. 
Powstały warunki siedlisko­
we dla ptactwa wodnego i 
ryb. W ytyczono punkty 
czerpania wody dla celów 
przeciwpożarowych.

- Na gruntach położonych

w sąsiedztwie zbiornika sta­
nowiących własność gminy 
Przykona wytyczono tereny 
pod rozwój budownictwa let­
niskowego. Projektowany 
kompleks stanowi 135 dzia­
łek od powierzchni o 630 do 
1000 mkw. z infrastrukturą 
i centrami rekreacyjnymi - 
informuje Mirosław Broni- 
szewski, wójt gminy. Łącznie 
wokół zbiornika wydzielo­
nych zostanie ponad 300 
działek.

- Zasilanie zbiornika od­
bywało się z bariery pomp

Kopalni Węgla Brunatnego 
„Adamów”, która była inwe­
storem i głównym realizato­
rem projektu. Jej prezes, 
Jan Pakuła życzył samorzą­
dowcom udanej eksploatacji.

Retencja wód to w Wielko- 
polsce sprawa priorytetowa. 
Realizowanych jest wiele in­
westycji. Największą jest bu­
dowa zbiornika w Wielowsi 
Klasztornej na Prośnie współ­
finansowany ze środków kon­
traktu wojewódzkiego.

RYSZARD JAŁOSZYŃSKI

11  firm  zo s ta ło  w  tym  roku  
uhonorow anych N agrodą  Go­
spodarczą  Prezydenta RP -P o l­
sk im i N o b lam i G ospodarczy­
m i, ja k  często je  się nazywa. 
Co roku nagrody są  w ręczane  
w łaśn ie  w  Poznaniu , podczas  
czerwcowych Targów Techno­
logii Przemysłowych i Dóbr In ­
w estycy jn ych . W śród  n a g ro ­
dzonych je s t firm a  DANKO H o­
dowla Roślin Sp. z o .o . z Chory- 
nia pod K ościanem , uznana za 
bezkonkurencyjną  w  ka tegorii:

NAJLEPSZE
GOSPODARSTWO

ROLNE

Prezydent przyznaje na­
grody od 1998 roku chcąc 
szczególn ie uhonorować 
przedsiębiorstwa, eksporte­
rów, inwestorów zagranicz­
nych, gospodarstwa rolne i 
wynalazców, którzy wnoszą 
ogromny wkład w unowo­
cześnienie i rozwój naszej 
gospodarki oraz budują jej 
pozytywny w izerunek w Pol­
sce i na świecie. Ich w ręcze­
nie ma m iejsce w  Auli UAM 
podczas specjalnie przygo­
towanej uroczystości. W 
tym roku nagrodom towa­
rzyszył koncert Salzburger 
HOFTHEATER Ensemble, a 
podczas samej cerem onii 
marszałek Stefan M ikołaj­
czak, wręczył odznaczenie

ciąg dalszy na stronie 2

CHOROBY ZAKAŹNEProblem odległości lotniskowej
Dwadzieścia lat temu 

otwarto oddział zakaźny 
szpitala w Śremie. Zespół 
pracowników  ju b ileu sz 
świętował skromnie, ale o 
oddziale w kołach m edycz­
nych i samorządowych m ó­
wi się w ostatnich m iesią­
cach więcej niż w m inio­
nych 20 latach.

Dzieje się tak za sprawą 
u ltim atum , jak ie  sanepid 
postawił jedynem u poznań­
skiemu szpitalowi zakaźne­
mu działającemu na Zawa­
dach. Inspektorzy sanepi­
du, po kolejnych w izyta­
cjach lecznicy stwierdzili, że 
albo zostanie ona rozbudo 
wana i wyremontowana, a l­
bo zostan ie zam knięta. 
Brak węzłów  sanitarnych w 
salach chorych, izolatek, 
separatek, awaryjnego u ję­
cia wody to tylko niektóre 
n iedom ogi poznańskiego

szpitala zakaźnego. Chorzy 
m.in. na wirusowe zapale­
nie wątroby, AIDS, z w iru­
sem HIV leczeni są w kata­
strofalnych warunkach -  od 
lat.

Jeszcze w grudniu T999 
roku -  prof. Jacek Juszczyk 
-  ordynator i kierownik Ka­
tedry Kliniki Chorób Zakaź­
nych mówił publicznie: -  
Lokalowe w arunki leczenia 
chorych zakaźnie w Pozna­
n iu  są najgorsze w Polsce, a 
X X  wiek, k tóry  przechodzi -  
nauczył nas, że każdego ro ­
ku wykrywana je s t  nowa 
choroba zakaźna. Ostatnio  
AID S, ch orob y  prionow e  
tzw. szalonych krów... Wy­
soką cenę płacim y za p rze ­
wlekłe wirusowe zapalenie 
wątroby (często połączone z 
alkoholizm em ). Ludzie, k tó ­
rzy zarazili się 10-20 la t te ­
m u, choru ją  n ieodw racal­

nie. W ielu pacjentów  ulega 
zakażeniu w kontaktach... 
ze służbą zdrowia. To p rzy ­
kre, ale z faktam i się n ie  
dyskutuje. Nowy wiek ozna­
cza dla nas wyzwania: 
ochronę przed zakażeniami 
szpitalnym i i zdecydowaną 
racjona liza cję  ■ stosow ania  
antybiotyków . Polska, je s t  
jednym  z największych ich  
konsum entów , a wiadomo, 
że pojaw iły się bakterie na 
wszystkie znane antybioty ­
ki. Jestem  przekonany, że 
kończy się m oja specjaliza­
cja nazywana ch orob a m i 
zakaźnymi. M usim y stać się 
specja listam i od zakażeń w 
najszerszym  tego słowa 
znaczeniu.

Mijający czas i fakty po­
twierdzają, że profesor miał 
rację. Na Zawady trafiło k il­
koro pacjentów  podejrza­
nych o zachorow anie na

SARS... Nowa choroba poja­
w iła się na świecie, a w a­
runki leczenia na Zawadach 
nie zm ieniły się... Dobitnie 
definiują je  inspektorzy sa­
nepidu.

Miasta Poznań -  do które­
go szpital należy -  nie stać 
na sfinansowanie przebu­
dowy. Z przeprowadzonych 
wyliczeń wynika, że koszto­
wałoby to kilkanaście m i­
lionów zł. Mówi się o 12-15 
min. Tymczasem, w budże­
cie m iejskim  zarezerwowa­
no 500 tys. zł na projekt 
.modernizacji szpitala i prze­
kazano grunt potrzebny pod 
rozbudowę. Równocześn ie 
uznano, że skoro lecznica 
zakaźna na Zawadach 
przyjmuje pacjentów z całej 
W ielkopolski -  także sam o­
rząd wojewódzki powinien 
uczestniczyć w jej ratowa­

niu i dzielić ciężar finanso­
wy rozwiązania problemu.

-  Pieniędzy nie mamy, ale 
to nie znaczy, że problem 
dla nas nie istnieje -  mówi o 
za istn ia łej sytuacji Zb i­
gniew Winczewski -  członek 
zarządu województwa w iel­
kopolskiego i wyjaśnia -  O 
groźbie zamknięcia i wizji 
rozbudowy oddziału chorób 
zakaźnych poznańskiego 
szpita la na Zawadach, a 
także o żądaniu współfinan­
sowania tego przedsięwzię­
cia Urząd M arszałkowski 
dowiedział się w  marcu. To, 
że w budżecie województwa 
na ten rok mamy zaledwie 
800 tys. na wydatki i zaku­
py dla 33 naszych „m arszał­
kowskich” placówek ochro­
ny zdrowia, nie oznacza, że 
nie jesteśm y odpowiedzialni

ciąg dalszy na stronie 4



ZDROWIE I OCHRONA ŚRODOWISKA
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„Zasłużony dla Wojewódz­
twa W ielkopolskiego” fede­
ralnemu m inistrowi kom u­
nikacji budownictwa i 
m ieszkaln ictwa Niem iec 
Manfredowi Stolpe.

DANKO jes t czołowym  
hodowcą nowych odm ian 
zbóż w Polsce. Marka firmy 
jest bardzo dobrze znana w 
większości krajów Europy, 
w Ameryce Północnej, Korei 
Południowej czy Nowej Ze­
landii.

Najw iększym  jak  dotąd 
sukcesem firm y było wpro­
wadzenie do szerokiej upra­
wy nowego zboża, jakim  jest 
pszenżyto. Zarówno polscy 
jak  i europejscy rolnicy prze­
konali się do tego wyjątko­
wego gatunku, w którym po­
łączono plon i jakość ziarna 
pszenicy z dostosowaniem 
do słabszych gleb żyta. Od­
miany z DANKO stanowią
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Karol Wojciech M arciniak prezes firm y DANKO Hodowla Roślin odbiera nagro- 
dęod prezydenta RP.

ponad 80 % rynku pszenży­
ta w Polsce, a wiele odmian, 
w szczególności Dankowskie 
Nowe, uprawiane jest w 16 
krajach Europy.

Intensywne prace ho­
dow lane doprow adziły do 
blisko 30% udziału pszenic 
DANKO w uprawie w Pol­
sce. Szczytowym osiągnię­
ciem hodowli pszenicy jak o ­
ściowej jest zarejestrowana 
w 2002 roku odmiana Fine­
zja o zupełnie wyjątkowej 
jakości, dotąd nie spotyka­
nej wśród pszenic ozimych.

DANKO jest także dużym 
producentem mleka, rzepa­
ku i buraków, aktywnie 
działa też na rzecz lokalnej 
społeczności oraz współpra­
cuje z samorządem lokal­
nym. Znaczenie DANKO dla 
rolnictwa potwierdza 7 przy­
znanych medali Polagry.

W

Wielkopolski Wójt, Burmistrz Roku
Mariusz Poznański, wójt gm iny Czerwonak został zwycięzcą tegorocznego konkursu

„W ielkopolski Wójt, Burmistrz Roku” . Finałowa impreza odbyła się 20 czerwca w Dusz­
nikach. Zwycięska gm ina dostała w nagrodę 300 tysięcy złotych na inwestycje drogowe.

W finale sumującym cykl imprez rywalizowały trzy wielkopolskie gminy - Łubowo, Borek Wiel­
kopolski i Czerwonak. O finalistach i konkursie więcej w następnym wydaniu „Monitora”. (Oj)

Efektywna współpraca
Na Targach Technologii' 

Przemysłowych i Dóbr Inwe­
stycyjnych w Poznaniu pod­
czas V Międzynarodowego 
Dnia Transferu Innowacji 
spotkali. się przedsiębiorcy z 
trzech partnerskich regionów: 
niemieckiej Brandenburgii, 
włoskiego Marche i Wielkopol­
ski. Właściciele i szefowie 
firm, a także przedstawiciele 
izb przemysłowo-handlowych 
dyskutowali o możliwościach 
nawiązania i ożywienia współ­
pracy między swoimi firmami

Wzorowe partnerstwo
„Prezentacja potencjału go­

spodarczego i możliwości 
współpracy z niemieckim Lan­
dem Hesja” -  pod takim ha­
słem odbywało się w Poznaniu 
polsko-niemieckie semina­
rium gospodarcze zorganizo­
wane przy współudziale Urzę­
du Marszałkowskiego Woje­
wództwa Wielkopolskiego. 
Spotkanie poprzedziła uroczy­
stość przekazania Poznaniowi 
tramwaju pochodzącego z 
Frankfurtu nad Menem -

w sektorach metalowo-me- 
chanicznym, chemicznym, 
elektronice i robotyce. Jak się 
okazało podczas prezentacji i 
dyskusji -  mają sobie, wiele do 
zaoferowania...

Organizatorami spotkania 
byli Urząd Marszałkowski w 
Poznaniu, Poznański Park Na­
ukowo Technologiczny i Mię­
dzynarodowe Targi Poznań­
skie.

-  Jesteśmy regionami part­
nerskimi, więc współpraca 
między nami istnieje, zwłasz­

symbolicznego odsłonięcia po­
jazdu dokonał Berndt Adeln, 
sekretarz stanu w Minister­
stwie Gospodarki, Transportu 
i Rozwoju Kraju Związkowego 
Hesja. -  Chcemy, aby relacje 
partnerskie między Wielkopol­
ską a Hesją były jednym z ele­
mentów składowych wspólnej 
europejskiej tożsamości -  po­
wiedział Berndt Adeln. -  I dla­
tego chcemy wszystkich po­
znaniaków zaprosić do Hesji, 
stąd też tramwaj, który o tej

cza między samorządowcami, 
ale cały czas trzeba ją  pogłę­
biać, szczególnie na poziomie 
firm - wyjaśnia Małgorzata 
Piotrowicz z Parku Naukowo- 
Technologicznego.

Spotkanie jest częścią pro­
gramu ramowego Innowacyj­
na Wielkopolska -  projektu, 
który według sprawdzonych 
wzorów Unii Europejskiej 
przygotowuje regiony do pracy 
na wyższym poziomie

LILIA LADA

współpracy codziennie będzie 
przypominać. Współorganiza­
torami konferencji byli Heskie 
Ministerstwo Gospodarki, 
Transportu i Rozwoju, Cen­
trum Współpracy Gospodar­
czej Polska -  Hesja oraz Wiel­
kopolska Izba Przemysłowo- 
Handlowa. Jej celem było 
wskazanie obszarów i dziedzin 
potencjalnej współpracy oraz 
korzyści kontaktów gospodar­
czych z partnerami z Hesji.

«

„GNIAZDA” DLA LAUREATÓW PLEBISCYTU

Spotkanie liderów samorządności
Najlepsi sam orządowcy 

regionu wybrani po raz 
pierwszy w plebiscycie „Ga­
zety Poznańskiej” i Urzędu 
M arszałkowskiego W oje­
w ództw a W ielkopolskiego 
spotkali się w tym roku w  
przepięknej scenerii M u­
zeum Pierwszych Piastów w 
D ziekanow icach. Podczas 
uroczystości marszałek Ste­
fan Mikołajczak, wręczył 
działaczom samorządowym 
Odznaki Honorowe „Za Za­
sługi Dla W ojewództwa 
W ielkopolskiego” oraz uho­
norował dziesięcioro laure­
atów plebiscytu. Pozostali 
uczestn icy nom inowani 
przez czytelników otrzymali 
pamiątkowe plakiety i dy­
plomy.

Gość specjalny, prof. 
Bogdan Gruchman z Aka­
demii Ekonomicznej w Po­
znaniu, wygłosił wykład na 
temat rozwoju idei sam o­
rządności. Spotkanie
uśw ietn iły także występy 
m.in., kapeli Wiwaty, orkie­
stry górniczej Konin  z Kle­
czewa oraz pokazy walk ry­
cerskich.

Nagrodami głównymi ple­
biscytu są statuetki Pia­
stowskie Gniazdo. Otrzymali 
je: Stefan Antkbwiak -  radny 
miasta Poznania, Alina Ka- 
chlicka -  wiceprzewodni­
cząca Rady Miasta Grodzi­

ska Wielkopolskiego, Józef 
Wajs -  burmistrz Odolano­
wa, powiat ostrowski, An­
drzej Łozowski -  wójt gminy 
Łubowo, powiat gnieźnień­
ski, Maria Ceglecka -  sek- 
tertarz Urzędu Miasta w No­
wym Tomyślu, Ryszard Na­
wrocki -  wójt gminy Stare 
Miasto, powiat koniński, J e ­
rzy Trzm iel -  starosta kępiń­
ski, W iesław Maszewski -  
starosta czarnkowsko- 
trzcianecki. Nominowani: 
W ładysław Krawiec -  staro­
sta chodzieski, Mirosław 
Broniszewski -  wójt gminy 
Przykona, powiat turkowski; 
Marian Jańczak -  burmistrz 
Borku Wielkopolskiego, Cze­
sław Robakowski -  przewod­
niczący Rady Powiatu Jaro­
cińskiego, W incenty Pawla­
czyk -  w iceprezydent Kali­
sza, Tomasz Nuszkiewicz -  
wicestarosta kolski, Irene­
usz Niewiarowski -  przewod­
niczący Krajowego Stowa­
rzyszenia Sołtysów, Kazi­
m ierz Józefowski -  radny 
powiatu kościańskiego, Le­
szek Kulka -  starosta kroto­
szyński, Ju lian M azurek 
-starosta  m iędzychodzki, 
Józef Wajs -  burmistrz Odo­
lanowa, Lech Janicki -  sta­
rosta ostrzeszowski, Franci­
szek Tamas -  wójt gminy 
Białośliw ie, W łodzim ierz 
Lehmann -  wójt gminy Gi­

załki, W łodzim ierz Kaczma­
rek -  burm istrz Lubonia, 
Krzysztof Synoracki -  czło­
nek zarządu powiatu rawic- 
kiego, Adam Woropaj -  wójt 
gminy Duszniki, Jan Lubas 
-  wójt gminy Dominowo, An­
drzej Banaszyński -  wójt 
gminy Mieścisko, Wojciech 
Majchrzak, przewodniczący 
Rady Gminy Kołaczkowo.

Na podstawie plebiscyto­
wych wskazań, na kupo­
nach „Gazety Poznańskiej” 
i 13 tygodników regional­
nych w W ielkopolsce w yło­
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nieni zosta li dzia łacze i 
u rzędn icy skuteczn ie po­
m agających m ieszkańcom  
miast i gmin w realizacji sa­
morządowych zamierzeń, w 
rozw iązywaniu problem ów 
lokalnych. O rgan izatorzy 
plebiscytu -  poprzez publi­
kacje w mediach -  kierowa­
li szczególne zainteresowa­
nie na osoby o wysokim  
morale, zabiegające o two­
rzenie warunków dla roz­
woju społeczności obywa­
telskich. O aktywnym  
wsparciu plebiscytu przez

media świadczą także pa­
tronaty TVP 3 i Radia „M er­
kury”.

Plebiscytowa akcja była 
okazją do podsum owań 
osob istych  dokonań rad ­
nych, działaczy i urzędni­
ków. Samorządy miast gmin 
i powiatów znalazły sposob­
ność do popularyzacji lokal­
nych osiągnięć oraz pre­
zentacji sposobów rozw iązy­
wania lokalnych prob le­
mów, będących często skut­
kiem przekształceń ustrojo­
wych. (fj)



SAMORZĄD

Z PRAC SEJMIKU

Długa
Sześć m iesięcy spokoju...
Podczas ostatniej sesji Sej­

miku Wielkopolskiego, która 
odbyła się 31 maja radni roz­
patrzyli wniosek grupy rad­
nych w  sprawie odwołania 
Stefana Mikołajczaka z funk­
cji marszałka. Wcześniej ne­
gatywnie wniosek ten zaopi­
niowała Komisja Rewizyjna 
dwoma głosam i za przy 
trzech przeciwnych.

W iceprzewodnicząca sej­
miku Elżbieta Barys przed­
stawiając stanowisko grupy 
radnych wnioskujących o 
odwołanie marszałka stwier­
dziła, iż obok charakteru po­
litycznego u podstaw złoże­
nia wniosku legły zarzuty 
merytoryczne. Wśród nich 
wym ieniła niegospodarne 
wydatkowanie środków z bu­
dżetu województwa, złą go­
spodarkę mieniem nierucho­
mym, źle funkcjonujące 
przewozy pasażerskie, ogra­
niczenie środków na działal­
ność kulturalną na rzecz 
zbyt rozbudowanej admini­
stracji, działania zmierzające 
do obniżenia prestiżu sejmi­
ku poprzez zawieszenie 
transmisji z obrad plenar­
nych oraz brak polem icz­
nych opinii radnych w  Moni­
torze Wielkopolskim.

W imieniu Klubu radnych 
SLD-UP głos zabrał w ice­
przewodniczący sejm iku 
Wiesław Szczepański, któiy

Nowy skarbnik W oje­
w ództw a W ielkopolsk ie­
go, Elżbieta Kuzdro-Lu- 
bińska była  w  łatach  
1991-1999 skarbnik iem  
m iasta  Poznan ia . W y­
k ładow ca  akadem ick i, 
specja lizu je się w  finan ­
sach sam orządowych  i 
prob lem ach finansow a­
nia op iek i zdrow otnej. 
U czestn iczy  w zespole 
ekspertów  za jm ujących  
się p rzygotow an iem  
zm ian  system ow ych  w 
och ron ie  zd row ia
(2004). W izytator K rajo­
wej K om isji Nadzoru  
Krajowej Izby - B iegłych 
Rew identów  w  W arsza­
wie. Przez 8 lat b iegły 
sądowy w  dziedzin ie ra­
ch u nk ow ości i fin an ­
sów.

Konsu ltan t sam orzą­
dów  w  zakresie finan­
sów publicznych, zw ią ­
zana  ze S tow arzysze­
niem Gm in i Pow iatów  
W ielkopolskich , Ś ląskim  
Zw iązkiem  Gm in i Po­
w ia tów  oraz C entrum  
Szkolen ia  Kadr Sam o­
rządowych. (jb)

sesja
stwierdził, że prace Zarządu 
jego klub ocenia dobrze, a 
popełnione błędy są znikome 
i nie stanowią podstawy do 
odwołania marszałka.

Klub Radnych PO-PiS nie 
uzgodnił wspólnego stanowi­
ska. W imieniu radnych Plat­
formy Obywatelskiej głos za­
brał Sławomir Poszwa, który 
mimo stwierdzenia nieracjo­
nalności wydawania środ­
ków finansowych przez Za­
rząd oraz obaw o losy woje­
wództwa zadeklarował, iż 
radni PO wstrzymają się od 
głosu.

Radny Zbigniew Czerwiń­
ski oświadczył, że radni Pra­
wa i Sprawiedliwości nie w i­
dząc przesłanek do poparcia 
Zarządu będą głosować za 
jego odwołaniem. -  Jego ad­
ministrowanie budzi wiele 
zastrzeżeń. Zarząd wykazuje 
bezradność i brak inicjatywy 
przy rozwiązywaniu trud­
nych spraw dotyczących 
przewozów pasażerskich, 
nieumiejętności doboru ka­
dry pracowniczej w  Urzędzie 
Marszałkowskim oraz jej za­
rządzania -  argumentował 
Czerwiński. Deklaracje po­
parcia wniosku o odwołanie 
złożył również Tadeusz Dę­
bicki w  imieniu Klubu Rad­
nych Samoobrony.

W imieniu Klubu Radnych 
Ligi Polskich Rodzin głos za­
brał Przemysław Piasta, któ­
ry stwierdził, iż tylko Zarząd 
posiadający duże poparcie 
społeczne jest w  stanie spro­
stać wszystkim  zadaniom  
stojącym przed wojewódz­
twem. Jego zdaniem tylko 
powołanie nowego dyna­
micznego Zarządu pomoże 
rozwiązać trudne problemy, 
przed jakim i stoi nasze woje­
wództwo. -  Wstrzymanie się 
od głosu lub nieobecność 
przy głosowaniu jest wyra­
zem poparcia dla obecnego 
Zarządu i wzięciem odpowie­
dzialności za dalsze rządy 
Sojuszu Lewicy Dem okra­
tycznej w  Wielkopolsce.

Stanowisko Klubu Rad­
nych Polskiego Stronnictwa 
Ludowego współrządzącego 
W ielkopolską przedstawił 
radny Jan Grzesiek, który 
uważa, że Zarząd działa pra­
widłowo i realizuje wszystkie 
zadania stawiane przez sa­
morząd województwa. -  
Wniosek o odwołanie Zarzą­
du nie został przemyślany i 
jest przewrotny, a stawiane 
zarzuty nie znajdują potwier­
dzenia, bowiem w większości 
decyzje podejmowane na sej­
miku dotyczące gospodarki, 

. budżetu i polityki zagranicz­
nej województwa zapadały 
większością głosów. Radni 
PSL będą głosować za odrzu­
ceniem wniosku -  oświad­
czył Grzesiek.

Następnie w  bardzo krót­
kim wystąpieniu marszałek 
Stefan M ikołajczak stwier­
dził, że wszystkie zadania 
wykonywał najlepiej jak  po­
trafił i nie wstydzi się za to, 
po czym radni przystąpili do 
głosowania.

Po przeliczeniu głosów 
Przewodniczący Komisji 
Skrutacyjnej Hubert Książ- 
kiewicz ogłosił oficjalny wy­
nik głosowania. W głosowa­
niu wzięło udział 36 rad­
nych. Za wnioskiem o odwo­
łanie Marszałka Wojewódz­
twa głosowało 13 radnych, 
18 było przeciw, a 5 wstrzy­
mało się od głosu. W  prakty­
ce oznacza to utrzymanie się 
obecnego Zarządu mogącego 
liczyć na głosy radnych SLD- 
UP, PSL i PO. Zgodnie ze sta­
tutem kolejny wniosek o od­
wołanie m arszałka można 
złożyć najwcześniej za sześć 
miesięcy.

Przeprosiny za inwigilacje
Podczas sesji radni wysłu­

chali wyjaśnień W ielkopol­
skiego Kom endanta W oje­
wódzkiego Policji w  sprawie 
prób zastraszania działaczy 
Stowarzyszenia Młodzież 
Wszechpolska. W imieniu 
Stowarzyszenia głos zabrał 
Robert Muzolf, któiy przed­
stawił sposób inwigilacji i 
prób zastraszania go przez 
funkcjonariuszy policji z Piły 
oraz jego kolegów z Turku i 
Gostynia. W  przypadku Mu- 
zolfa wezwanie na komendę 
pozostawione u jego sąsiada 
określało jego status jako 
świadka -  w  konkretnej 
sprawie kryminalnej podany 
był nawet numer akt sprawy 
-  i podbite było pieczątką 
pionu kryminalnego. Dopie­
ro na komisariacie okazało 
się, iż nie jest on wezwany w 
charakterze świadka a tylko 
na rozmowę, a sprawy o nu­
merze podanym na wezwa­
niu w  ogóle nie ma...

Zdarzenia miały miejsce w 
dniach 22-23 kwietnia br. w  
związku z zamiarem wzięcia 
udziału w  mającej się odbyć 
w  Warszawie w  dniu 1 maja 
manifestacji przeciwko akce­
sji Polski do Unii Europej­
skiej . W iceprzewodnicząca 
Sejm iku Elżbieta Barys 
stwierdziła, że doszło do na­
ruszenia przepisów kpk, pro­
cedur i innych przepisów 
prawa. -  Ponadto przez takie 
postępowanie młodzi ludzie 
tracą zaufanie do policji, któ­
rej obowiązkiem jest ochrona 
i zapewnienie bezpieczeń­
stwa obywateli -  stwierdziła.

-  Działania te nie miały 
charakteru politycznego -  
wyjaśniał I zastępca Komen­
danta Wojewódzkiego Policji 
w  Poznaniu Waldemar Jar- 
czewski, któiy osobiście nad­
zorował przeprowadzenie 
operacji „Szczyt” . -  W  celu 
zapewnienia spokoju i bez­
pieczeństwa podjęliśmy dzia­
łania prewencyjne polegają­
ce na zapraszaniu do policji 
na rozmowy osób zamierza­
jących wziąć udział w  mani­
festacjach w  Warszawie, w  
celu ustalenia liczby osób

Radni podziękowali Jerzem u Sierżantowi za współpracę.

ZMIANA W KLUBIE LPRNowa radna
Mimo iż żaden ze startu jących 

radnych nie uzyskał m andatu po­
sła do Parlam entu  Europejskiego 
w  Sejm iku W ielkopolskim  pojawi 
się nowa radna. Zastąpi ona w  
Klubie Radnych Ligi Polskich  Ro­
dzin  prof. Zb ign iew a  Jacynę 
O nyszk iew icza , p rzechodzącego  
do Sejm u w  m iejsce po prof. M a­
cie ju  G iertychu , k tóry  uzyskał 
m andat posła do Parlam entu  Eu­
ropejskiego.

L id ia  W iśn iewska m a 56 lat je s t  m ężatką, ma dwóch 
synów i dw ie wnuczki. Pracuje jak o  księgowa w  Porcie 
Lotn iczym  Poznań-Ław ica Sp. z o.o. Przez dwie kaden­
cje od połowy lat dziew ięćdziesiątych  do 2004 była  prze­
w odn iczącą Zw iązku Zawodowego Pracow ników  Portów  
Lotn iczych na poznańskiej Ławicy. Jest członk iem  Za­
rządu W ojewódzkiego Ligi Polskich  Rodzin. Podczas 
ostatn ich  w yborów  sam orządowych startu jąc z pozycji 
piątej u zyskała  drugi w yn ik  na liście wyborczej LPR. 
Jak  m ówi lubi czytać, zajm ować się ogrodem , jeźd zić  na 
rowerze i sam ochodem .

Zapytana o to, czym  chciałaby się zająć w  sejm iku od­
pow iada, iż in teresu ją  ją  zagadn ien ia  społeczne i ku ltu ­
ra. -  W cześniej nie zajm owałam  się bezpośredn io tem a­
tyką sam orządową, lecz mam zam iar w ykorzystać sw o­
je  dotychczasow e dośw iadczen ie z pracy społecznej i 
zw iązkowej. Ale ostateczna decyzja, co do tego, w  jak ich  
kom isjach sejm iku będę pracować należy do Klubu 
Radnych LPR- zastrzega.

uczestniczących w  niej i 
określenia sił policji dla za­
pewnienia ochrony. Działa­
nia te nie miały charakteru 
politycznego -  zapewniał.

Przewodniczący Klubu 
Radnych LPR Przemysław 
Piasta zwrócił się z zapyta­
niem, czy właściwym postę­
powaniem policji wobec le­
galnie działającego stowarzy­
szenia jest zwracanie się do 
szeregowych jego członków 
w  sprawie wyjazdu na mani­
festację. Jego zdaniem nale­
żało zaciągnąć opinii u ofi­
cjalnych władz krajowych.

Przepraszając za zaistniałą 
sytuację I zastępca Komen­
danta Wojewódzkiego Policji 
w  Poznaniu Waldemar- Jar- 
czewski stwierdził, iż przy­
padki z Piły i Turku, gdzie 
pod nieobecność adresata 
pozostawiono wezwania na 
policję, były naganne i w 
tych sprawach wszczęto po­
stępowania wyjaśniające.

Now y skarbnik
Radni na wniosek Mar­

szałka Województwa W ielko­
polskiego dokonali zmiany 
na stanowisku Skarbnika 
Województwa. Sejmik podjął 
uchwałę w  sprawie odwoła­
nia Jerzego Sierżanta i w  je ­
go miejsce powołał Elżbietę 
Kuzdro-Lubińską. O ficjal­
nym powodem zmiany na 
stanowisku skarbnika była 
chęć przejścia na emeryturę 
wyrażana przez samego zain­

teresowanego. Jerzy Sierżant 
cieszył się szacunkiem rad­
nych niezależnie od ich zapa­
trywań politycznych. Co 
przyznaje opozycja potrafił 
wsłuchiwać się w  głos kryty­
ki i brać pod uwagę jej suge­
stie i postulaty. Dzięki temu 
udało się np. zbilansować 
w ielokrotnie zm ieniany w 
trakcie roku ubiegłoroczny 
budżet a opracowany przez 
niego budżet tegoroczny -  po 
wzięciu pod uwagę poprawek 
opozycji -  został zaakcepto­
wany przez sejmik jednogło­
śnie. Jerzy Sierżant złożył 
podziękowania za 5-letnią 
współpracę z sejmikiem I i II 
kadencji oraz Zarządem Wo­
jewództwa.

W ielkopolskie drogi
Radni zajęli się również 

projektem uchwały zmienia­
jącej wcześniejszą uchwałę 
sejmiku w  sprawie „Wielolet­
niego planu inwestycyjnego 
dróg wojewódzkich W oje: 
wództwa W ielkopolskiego” . 
Wcześniej plan ten został 
jednogłośnie przyjęty przez 
Komisję Gospodarki, Plano­
wania Przestrzennego i Infra­
struktury Technicznej. Po­
dobnie było podczas sesji, na 
której wszyscy obecni radni 
głosowali za jego przyjęciem. 
Zdaniem członka Zarządu 
Zbigniewa W inczewskiego 
zaakceptowany plan pomoże 
w uzyskaniu środków z Eu­
ropejskiego Funduszu Roz­
woju Regionalnego. Przy jego 
opracowaniu kierowano się 
przede wszystkim  stanem 
technicznym dróg, natęże­
niem ruchu, stopniem przy­
gotowania zadania oraz za­
angażowaniem finansowym 
innych samorządów.

Radni zakończyli obrady o 
godzinie 22.40... Kolejna se­
sja Sejm iku W ojewództwa 
Wielkopolskiego odbędzie się 
w  najbliższy poniedziałek 28 
czerwca.

WOJCIECH OLSZAK
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za losy pacjentów -  także 
dotkniętych chorobami za­
kaźnymi. Poczucie bezpie­
czeństwa -  chociażby pod­
stawowe -  musimy ludziom 
gwarantować. Dlatego prze­
prowadziliśmy analizę m oż­
liwości, którymi dysponuje­
my w regionie i nie negując 
potrzeby istnienia szpitala 
zakaźnego w  Poznaniu. 
W skazaliśmy jako alterna­
tywne rozwiązanie -  stwo­
rzenie regionalnego cen ­
trum leczenia chorób za­
kaźnych w Śremie. To tu 
istnieje zaprojektowany od 
razu jako  blok specja li­
styczny oddział -  oddalony 
od głównego szpitala. Może 
on leczyć nawet stu cho­
rych, a wykorzystywany jest 
obecnie tylko w niewielkim 
stopniu, choć spełnia w y­
magane norm y sanitarne. 
Na Śrem wskazuje także je ­
go usytuowanie. Od Pozna­
nia dzieli go 40 km -  to od­
ległość lotniskowa, więc i ta 
bariera jest do pokonania. 
Kierownictwo szpitala i sta­
rosta śremski zgodnie przy­
znają -  podkreśla Winczew- 
ski, że rozszerzenie zakresu 
działania tutejszego oddzia­
łu wiąże się z niewielkim i 
nakładami finansowymi, a 
pozytywne wskazania Stacji 
S an ita rn o-E p idem io log icz­
nej są dodatkowym argu­
mentem „za” . Samorząd w o­
jewództwa gotów jest roz­
mawiać z zainteresowanym i 
stronami -  czyli z sam orzą­
dem Poznania, Urzędem  
W ojewódzkim  i Akadem ią 
Medyczną o problemach do­
tyczących zarówno leczenia 
chorób zakaźnych jak  i bio- 
terroryzmu czy zakażeń ma­
sowych, ale dotychczas nie 
tylko nie zawieraliśmy z ni­
kim żadnych umów, a tym 
bardziej nie dawaliśmy żad­
nych gwarancji finanso­
wych.

Również konsultant w oje­
wódzki ds. zdrowia publicz­
nego i dyrektor Szpitala Wo­
jewódzkiego w stolicy W iel­
kopolski -  dr Jacek Łukom- 
ski wskazuje, że w kilku 
szpitalach w regionie są łóż­
ka dla chorych zakaźnie, 
więc nawet gdyby sprawdził 
się czarny scenariusz za ­
warty w protokołach sane­
pidu, dotyczących losu od ­
działu na poznańskich Za­
wadach -  pacjenci potrze­
bujący pomocy nie zostaną 
jej pozbawieni. Jednak w 
Poznaniu szpital zakaźny 
powinien być -  podkreśla 
Łukomski. Nie mniej, jako 
dyrektor szpitala dodaje -  
Połowę pacjentów Szpitala 
W ojewódzkiego stanowią 
m ieszkańcy Poznania i choć 
miasto nie współfinansuje 
inwestycji w tej lecznicy, 
której organem założyciel­
skim jest województwo nikt 
nie dzieli chorych na „wa­
szych ” i „naszych ” czyli 
m iejskich i wojewódzkich.

Pozyskanie pieniędzy z 
Unii Europejskiej to jedyna 
szansa uratowania Oddziału 
Chorób Zakaźnych Szpitala 
im. J. Strusia ZOZ w  Pozna­
niu - zgodnie stwierdzili to 
na spotkaniu 21 czerwca 
przedstawiciele władz miej­
skich i wojewódzkich.

OLGA KUNZE

ECHA NASZYCH PUBLIKACJIW sprawie szpitala w Lesznie
Szanowny Panie Redaktorze

Na podstawie art. 31 i 32 
Ustawy „Prawo prasowe” z dnia 
26.01.1984 r. (Dz.U. nr 5 poz. 24 
z póżn. zm.) uprzejmie proszę o 
zamieszczenie niniejszego spro­
stowania dotyczącego artykułu 
zatytułowanego „Widmo upadło­
ści” Pańskiego autorstwa za­
mieszczonego w numerze 36 Mo­
nitora Wielkopolski.

W pełni podzielamy niepokój, 
który wyrazili członkowie Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej Sej­
miku Województwa Wielkopol­
skiego na temat sytuacji finanso­
wej Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Lesznie i narastają­
cego zadłużenia tej jednostki - 
jednak w żadnym wypadku nie 
możemy się zgodzić na przedsta­
wiony zarzut braku realnego pro­
gramu naprawczego.

Zadłużenie WSzZ w Lesznie 
narastało

od samego początku
tj. od dnia 1.01. 1999 r.,kiedy 

jako samodzielny publiczny za­
kład opieki zdrowotnej został on 
całkowicie oddlużony.

1 tak, rok 1999 został za­
mknięty zobowiązaniami W wyso­
kości prawie 9 min złotych. W ro­
ku 2000 zobowiązania (po zmia­
nie dyrektora) zwiększyły się o 
4, 4 min złotych a następnie ko­
lejno: na koniec roku 2001 
zwiększyły się o 4,7 min złotych, 
w 2002 r. o 900 tys. złotych i na 
koniec 2003 r. zobowiązania 
wzrosły o kolejne 3 min złotych.

Istotnym jest przedstawienie 
działalności nowego zarządu 
szpitala wyrażonej efektem 
zmniejszania straty. I tak analo­
gicznie: strata w roku 2000 wy­
niosła 9.064 min zł, a następnie 
w 2001 r. 5.668 min zł, w 2002 r. 
5.790 min zł, a w 2003 r. 4.757 
min zł.

Przedstawione wyniki finanso­
we w ewidentny sposób wskazują 
na skuteczne i racjonalne zarzą­
dzanie jednostką, zmierzające 
ustawicznie do poprawy je j wyni­
ków ekonomicznych.

Narastanie zobowiązań szpita­
la spowodowane było trudną sy­
tuacją finansową w sektorze 
ochrony zdrowia oraz niską war­
tością kontraktów zawartych 
przez WSzZ w Lesznie z Wielko­
polską Regionalną Kasą Cho­
rych, a następnie z jej prawnym 
następcą, czyli Narodowym Fun­
duszem Zdrowia. Wahania war­
tości kontraktu natychmiast 
przekładały się na wartość nara­
stających zobowiązań szpitala, co 
można łatwo stwierdzić na pod­
stawie przytoczonych danych. 
Podkreślić należy, że poniesioneFakty są nieubłagane

Ponieważ pismo dyrekcji leszczyńskiego szpitala jest nie tyle 
sprostowaniem, co polemiką z argumentami, przytoczonymi w 

! tekście p.t. „Widmo upadłości?”, warto skonfrontować zawarte w 
nim dane z informacjami Departamentu Zdrowia Urzędu Mar­
szałkowskiego. Jak twierdzi jego dyrektor Jacek Bornakowski: 
Na wyjątkowo niekorzystne wyniki finansowe Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Lesznie wskazują pogarszające się sys­
tematycznie wskaźniki płynności finansowej, które powodują 
utratę zdolności do bieżącego regulowania zobowiązań. Świad­
czy o tym bardzo wysoki poziom zobowiązań wymagalnych, któ­
re stanowiły 33,04 % uzyskanych w 2003 roku przychodów. Zo­
bowiązania te na koniec ubiegłego roku stanowiły ponad 16 mi­
lionów złotych, a więc aż 49,47% łącznej kwoty tego typu zobo­
wiązań w 33 samodzielnych publicznych zakładach opieki zdro­
wotnej, dla których organem założycielskim jest Sejmik Woje­
wództwa Wielkopolskiego.

Przyrost zobowiązań ogółem i zobowiązań wymagalnych w la­
tach 2000-2003 ilustruje tabela na końcu tekstu (dane w tys. 
złotych).

Zdaniem specjalistów z Departamentu Zdrowia chybiony jest 
argument dotyczący wpływu na sytuację szpitala obniżonych 
kontraktów z Kasami Chorych i wielkopolskim oddziałem Naro­
dowego Funduszu Zdrowia. W podobnej sytuacji znalazły się 

| wszystkie placówki służby zdrowia, gdyż wartość kontraktów w

straty malały pomimo ciągłego 
zmniejszania się wartości kon­
traktów. Zjawisko to obrazuje 
spadek wartości kontraktu w po­
równaniu między latami 2002 a 
2003 o prawie 4 min złotych, a w 
roku 2004 o dodatkowe 2 min 
złotych. Towarzyszył temu jedno­
czesny wzrost cen towarów i 
usług. Takie relacje przychodów i 
kosztów uniemożliwiają osiąga­
nie satysfakcjonujących efektów 
zarządzania.

Podnoszone zarzuty odnoszące 
się do zadłużenia WSzZ w Lesz­
nie, odpowiadającego jakoby su­
mie długów pozostałych 31 jed­
nostek ochrony zdrowia prowa­
dzonych przez Samorząd Woje­
wódzki, są po prostu nieprawdzi­
we. Z  dostępnych nam, a przeka­
zanych na posiedzeniu ostatniej 
rady społecznej szpitala, infor­
macji wynika, iż wielkość zadłu­
żenia tych jednostek jest zupełnie 
inna. Podobne

wątpliwości budzi
podane zestawienie dotyczące

średniego wynagrodzenia mie­
sięcznego pracowników szpitali 
wojewódzkich. Z  pewnością pod­
wyższona wartość średniego wy­
nagrodzenia w WSzZ w Lesznie 
budzi pewne emocje o obecnej 
sytuacji ekonomicznej szpitala. Z  
przykrością stwierdzamy, że po­
mimo poinformowania Departa­
mentu Zdrowia Urzędu Marszał­
kowskiego o podwyższeniu war­
tości wynagrodzenia w pierw­
szym kwartale 2004 roku spowo­
dowanego spłatą zaległych zobo­
wiązań wobec pracowników z ty­
tułu tzw. ustawy 203 nie 
uwzględniono korekty wynikają­
cej z tej informacji. Nie uwzględ­
niono również faktu, iż WSzZ w 
Lesznie jako jedyny wśród szpita­
li wojewódzkich posiada w swo­
ich strukturach Dział Pomocy 
Doraźnej i Przyjęć, w którym 
osiągane zarobki w sposób istot­
ny rzutują na wartość przeciętne­
go wynagrodzenia w zakładzie.

W omawianym artykule radny 
Czerwiński przedstawił swoje po­
glądy na temat funkcjonowania 
ochrony zdrowia oraz swoje pro­
gnozy dotyczące dalszego rozwoju 
sytuacji, najczęściej w trybie 
przypuszczającym. Przedstawił 
też poglądy na temat zagrożenia 
naszego szpitala. Aby nie dopro­
wadzać do nadmiernie rozszerzo­
nej polemiki, dyrekcja szpitala 
informuje, iż wszystkie potencjal­
ne zagrożenia były przez nią sa­
mą rozpoznane i to ona poinfor­
mowała o nich Zarząd Wojewódz­
twa z sugestią, iż można tych za­
grożeń uniknąć po udzieleniu 
szpitalowi poręczenia kredytowe­
go. Dyskusje na temat celowości

takiego poręczenia trwają na fo­
rum Rady Społecznej.

Wartości kupowanych leków 
np. Erytropoetyny wynikają z pu­
blicznego przetargu zgodnego z 
ustawą o zamówieniach publicz­
nych i rozstrzygniętego zgodnie z 
obowiązującym prawem. Według 
posiadanych przez nas informacji 
ceny zakupionych leków wahały 
się w granicach kilku groszy w 
porównaniu z innymi szpitalami. 
Różnica 15-18% to kolejna fał­
szywa informacja zawarta w Pań­
skim artykule.

Zdziwienie budzi wypowiedź 
Pana Zbigniewa Winczewskiego - 
członka Zarządu Województwa, 
będącego jednocześnie przewod­
niczącym Rady Społecznej Szpi­
tala, który krytycznie odnosi się 
do przedstawionego przez dyrek­
cję planu naprawczego. Podległy 
mu Departament Zdrowia przed­
stawił na początku bieżącego ro­
ku opracowanie, sporządzone 
przez wybraną przez siebie firmę 
zewnętrzną, dotyczące sytuacji fi­
nansowej szpitala.

Członkowie rady społecznej, 
przyznajmy to, iż byli to przedsta­
wiciele społeczności leszczyń­
skiej, odnieśli się do niego nad­
zwyczaj krytycznie, wskazując 
przede wszystkim na brak zawar­
tych w nim konkretnych wnio­
sków. Zażądali dodatkowych 
opracowań i wyjaśnień, które do 
dzisiaj nie zostały przedstawione. 
Jednomyślnie natomiast poparli 
przedstawiony przez dyrekcję 
program naprawczy. Co prawda, 
na polecenie kierownictwa De­
partamentu Zdrowia był on kil­
kakrotnie dopracowywany, aby 
zwiększyć jego „przejrzystość” - 
jednak założenia główne tego pla­
nu pozostały bez zmian. Ferowa­
nie natomiast wyroku dotyczące­
go wypłaty zobowiązań Skarbu 
Państwa, wynikającego z tzw. 
ustawy 203 oraz spłaty należno­
ści za dyżury medyczne, dyrekcja 
tego szpitala pozostawia niezawi­
słym sądom. Informujemy, że

realizacja programu napraw­
czego

przyniosła już wymierny i udo­
kumentowany efekt ekonomiczny 
na kwotę ponad dwa miliony 
sześćset tysięcy złotych, związa­
ny z oszczędnościami na wyna­
grodzeniach, sprzedażą zbędnych 
nieruchomości, czy restruktury­
zacją oddziałów szpitalnych.

W tym stanie rzeczy, uwzględ­
niając przedstawione wyżej do­
tychczasowe efekty programu, 
uważamy go za jak najbardziej 
realny. Postawiony z kolei przez 
Pana Marszałka Winczewskiego 
zarzut, iż program zakłada odda­
wanie w obce ręce potencjalnie

stosunku do roku ubiegłego była niższa o 7 -  10 procent. Lesz­
czyński WSzZ nie realizował ponadto świadczeń ponadkontrak- 
towych, co miało miejsce w większości nadzorowanych SP ZOZ.

Według danych Departamentu Zdrowia przeciętne płace pra­
cowników WSzZ w  Lesznie były wyższe od płac pracowników po­
zostałych wojewódzkich szpitali zespolonych nie tylko w I kwar­
tale 2004 roku, ale również w latach 2000- 2003.

Jak twierdzi dyrektor Bornakowski, a zgadzają się z nim w 
pełni również radni z Komisji Rodziny, Polityki Społecznej i Zdro­
wia Publicznego Zdrowia Sejmiku, przedstawiony przez dyrekcję 
szpitala w kilku wersjach program naprawczy nie gwarantuje 
wyeliminowania nieprawidłowości ani poprawy fatalnej sytuacji 
ekonomiczno-finansowej. Radni zobowiązali Zarząd Wojewódz­
twa do zdecydowanych działań.
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dochodowych oddziałów, nie 
znajduje potwierdzenia w żad­
nych opracowanych przez nas 
materiałach.

Konieczność wydzielenia stacji 
dializ ze struktur szpitala wyni­
kała wyłącznie z wyników ekono­
micznych. Stacja ta przynosiła 
straty około 100 tys. złotych mie­
sięcznie i wymagała nakładów fi­
nansowych, aby dostosować ją 
do obowiązujących standardów, 
w wysokości około 1 min EURO. 
Wobec niemożności uzyskania 
takiej pomocy ze strony organu 
założycielskiego, dyrekcja zapro­
ponowała przekazanie jej zadań 
firmie zewnętrznej.

Procedury wdrożone za zgodą 
Zarządh Województwa przedłu­
żały się, pomimo iż pierwsze in­
formacje i sugestie dotyczące ko­
nieczności podjęcia decyzji na ten 
temat, przekazane zostały przed 
czterema laty. Prywatyzacja stacji 
dializ w Lesznie została przepro­
wadzona za zgodą Zarządu i 
zgodnie z obowiązującym pra­
wem. Dodajmy, że zadłużenie w 
związku z prowadzoną działalno­
ścią wykazują wszystkie stacje 
dializ SP ZOZ w całej Wielkopol- 
sce.

Z  pewnością nie jest to tema­
tem głównym tego artykułu.

Reasumując, dyrekcja za 
aprobatą Rady Społecznej Szpita­
la przedstawiła realny program 
naprawczy prowadzący do rze­
czywistego wyjścia szpitala z za­
dłużenia.

W przypadku przesunięcia 
spłaty zobowiązań Skarbu Pań­
stwa wobec szpitala, rzeczywiście 
potrzebna będzie pomoc ze stro­
ny Samorządu Wojewódzkiego.

Zgadzamy się że „Wojewódzki 
Szpital Zespolony w Lesznie pełni 
istotne funkcje społeczne w połu­
dniowej Wielkopolsce”. Dodajmy 
na marginesie, że szermowanie 
hasłem „upadłości szpitala” nie 
znajduje uzasadnienia w przepi­
sach ustawy o zakładach opieki 
zdrowotnej, gdyż zgodnie z nią 
żaden SP ZOZ nie posiada zdol­
ności upadłościowej.

Z  poważaniem 
Dyrekcja Wojewódzkiego

Szpitala Zespolonego w Lesznie 
Dyrektor lek. med.

Tadeusz Smyrek 
zastępca Dyrektora ds. Ekono­
micznych mgr Marek Rozwałka 
zastępca Dyrektora ds. Admini- 

stracyjno-Eksploatacyjnych 
mgr Włodzimierz Nadolny 

zastępca Dyrektora 
ds. Lecznictwa 

lek. med. Ryszard Leśniewicz



GOSPODARKA

INNOWACYJNA WIELKOPOLSKAGramatyka nowoczesnego regionu
W Europie ponad 120 re­

gionów  realizuje swój roz­
wój zgodn ie z w cześn ie j 
opracowanym i strategiam i 
dla innowacji. W tej w spól­
nocie są jedyn ie dwa pol­
skie województwa: Śląsk i 
W ielkopolska. Nasza R e­
gionalna Strategia Innow a­
cji powstała w ram ach pro­
jek tu  RIS UE (Regional In- 
novation  S trategy). Jest 
ona rezu ltatem  pracy eks­
pertów  regionalnych i m ię­
dzynarodow ych , U rzędu 
M arsza łkow sk iego  i Po ­
znańskiego Parku Nauko­
w o-Technicznego Fundacji 
UAM , a także Kom itetu  
Steru jącego i grup robo­
czych przedsiębiorców , na­
ukowców , finasistów , sa­
m orządów  gospodarczych i 
sam orządowców. Strategia 
w yznaczyła  priorytety po li­
tyki innowacyjnej regionu 
na n a jb liższe  lata. Jej 
wdrożen ie ma służyć eko­
nom icznem u  rozw ojow i 
W ielkopolski i um iejętne­
mu wykorzystan iu  naszego 
potencja łu . E u ropejsk im i 
partneram i „Innow acyjnej 
W ie lk op o lsk i” są reg iony 
M arche we W łoszech  i 
B randenbu rgia  w N iem ­
czech.

P a rtn e rstw o  i w spó łp ra ca
W połow ie czerw ca na 

M iędzynarodow ych  T a r­

Wielkopolskie Centrum Międzyregionalnej 
Współpracy Gospodarczej
jr-st gospnSarstwrm porwcrwaym Uwjrtu Usrsaa*owMi«go WojewOSrtwa 
WWwptflstisgci, u{ivorsonyrr> w ««iu wsparcia wiefcopoMeeih firn-, »  naw îywaniu 
rrrtę»vriare<łnw>'cłi fcanUMów flospoOwraycib i promocji firm i rogwiu aarynkach 
isgranwsnywł.
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j  Szkolenia i coachsng dla eksporterów 

j  Wsparcie dla firm teźpocrynajĄcych eksport 

Promocja terenów inwestycyjnych 

j  Tłumaczenia

P rzyg o to w a n ie  do w yk o rzys ta n ia  fu n d u s zy strukturalnych

W roku 2004 bierzemy udział m.in. w:

•  Expo Real, Monachium

•  Międzynarodowych Targach Poznańskich

•  Polskiej Wystawka Narodowej, Charków

Kontakt: Biuro;
\Y*kOpotek<e Contnm M-eoproponamet Raf Wanoto ,9
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gach Poznańskich odbyw a­
ło się Forum Gospodarcze 
i konferencja  „Innowacyjne 
regiony Europy -  partner­
stwo i współpraca gospo­
darcza” . W trakcie spotkań 
w  m iędzynarodowym  gro­
nie - przedsiębiorcy (za­
równo w ielcy ja k  i drobni), 
a także przedstaw iciele sa­
m orządów  w ym ieniali do­
św iadczen ia  z zakresu  
w drażania  strategii inno­
wacyjnych i korzystan ia z 
funduszy eu ropejsk ich . 
Nim  rozpoczęte  na M TP 
p ro jek ty  w sp ó łp racy  go ­
spodarczej pom iędzy regio­
nam i i ich reprezentantam i 
się zaw ężlą  i p rzyn iosą  
pierwsze rezu ltaty -  u p ły­
nie trochę czasu, ale ju ż  
dziś w arto uznać za w łasną 
dew izę to, co zapisano w 
dokum encie - jak im  jes t 
Regionalna Strategia Inno­
wacyjna.

Strategię au torzy obda­
rzyli zachęcającym  podty­
tułem  „Stwórzm y środow i­
sko przyjazne innow acjom ” 
przypom inając, że zarówno 
globalizacja ja k  i postępu­
ją ca  in tegracja gospodar­
cza w  Europie wym uszają  
na p rzeds ięb io rcach  ko­
n ieczność dostosow ania do 
pow ych  w aru nków  na 
w spólnym  rynku. „W spół­
czesna gospodarka oparta 
jes t na w iedzy. Już nie su ­

rowce, siła  robocza a inno­
w acje są najw ażniejszym  
narzędziem  budowy prze­
w agi konku rency jnej, a 
tym samym podstawą do­
brobytu zarówno przedsię­
biorstw a ja k  i całego regio­
nu” -  zapisano w  doku­
mencie.

„S trategia” zaw iera bar­
dzo przydatny słow nik po­
jęć , który nawet najmniej 
zorientow anym  w  proble­
m atyce -  um ożliw ia przy­
swojenie elem entarnej w ie­
dzy i u łatw ia zrozum ien ie 
podstaw ow ych  zagadn ień  
now ych, ale n iezw yk le 
ważnych problem ów. Dla 
porządku odnotu ję tylko, 
że aktoram i system u inno­
w acji są -  uczestn icy pro­
cesu tworzenia, wdrażania 
i p rom ocji innow acji: 
u cze ln ie , in stytu cje  b a ­
dawcze, dostawcy usług fi­
nansowych i doradczych, 
przedsięb iorstw a i ich zrze­
szenia, a także w ładze sa­
m orządowe. Innow acja to 
zm iana w prow adzana ce lo ­
wo, która polega na zastę­
powaniu dotychczasow ych  
rozw iązań innym i -  u lep ­
szonym i. W yróżn ia  się in ­
now acje o rgan izacy jn e 
oraz technologiczne w ob ­
rębie produktów  i p roce­
sów. Innow acyjność defi­
niuje się jako  zdolność do 
tw orzen ia  i w drażan ia  in ­
now acji oraz fak tyczną  
um iejętność w prow adzan ia  
nowych i zm odern izow a­
nych w yrobów , procesów  
technologicznych  lub orga­
n izacyjno-technicznych.

Rola m ałych i średn ich
Analiza  struktury prze­

m ysłu  w  W ie lkopolsce 
wskazuje, że jes t on siln ie 
pow iązan y z gospodarką  
zachodn ią i św iatową. Na 
kon iec  2002 r. w artość 
produkcji sprzedanej na­
szego przem ysłu  wyn iosła 
49,5 m ld zł. Udział w o je­
w ództw a w ogólnopolskiej 
produkcji sprzedanej w y­
niósł 10,8 proc., co daje 
nam trzecie m iejsce w  k ra ­
ju  -  i system atyczn ie ro ­
śnie. W zrasta  też liczba  
podm iotów  gospodarczych  
rejestrowanych  na obsza­
rze gm in w iejskich. W yn i­
ka to z faktu, że coraz w aż­
n iejszą rolę przy podejm o­
waniu decyzji o dzia ła lno­
ści gospodarczej odgrywa 
cena ziem i i n ieruchom o­
ści, a także wysokość po­
datków  lokalnych. To isto t­
ny sygnał dla sam orządów  
w szystk ich  poziom ów. Na 
rozwój gospodarczy reg io ­
nu coraz w iększy wypływ  
m ają m ałe i średnie przed­
sięb iorstwa. Chociaż okres 
d ek on iu n k tu ry  i spadek 
popytu na niektóre towary 
oraz usługi region  odczuł 
boleśn ie -  to sektor MŚP 
nadal pełni istotną rolę w 
absorpcji wolnej siły robo­
czej (szczególn ie tej zwal-

K azim ierz Kościelny
w icem arszałek
w ojew ód ztw a wielkopolskiego:

S p o tk a n ie  p a rtn e ró w  na
kon ferenc ji, k tóra  odbywa się 
M iędzynarodow ych Targach P o ­
znańsk ich  to św ietna okazja do 
zaprezentow ania naszych m oż­
liw ości gospodarczych i m ie j­
sca zajm ow anego w m iędzyna­
rodow ym  podzia le  pracy. O sob i­
ste  k o n ta k ty  p rzed s ta w ic ie li 
różnych środow isk są n iezbęd ­
ne. -  Z  naszym i wypróbowany­
m i p rzy ja c ió łm i -  sam orządow cam i z P ó łn ocn e j B raba n ­
c ji ju ż  um ów iliśm y się, że W ielkopolska otrzym a od n ich  
szereg regu lam inów , statu tów , dotyczących tw orzenia  
dokum entów , n iezbędnych dla stw orzenia ram  praw ­
nych  u rzeczyw istn ien ia  naszej S tra te g ii Inn ow acji. 
Przed n a m i pow ołan ie rady te j s tra teg ii dla reg ionu . D o ­
św iadczenia z B ra ba n cji p o  p ros tu  ułatwią nam  pracę, 
pozw olą un ikn ą ć ew entua lnych błędów. Z  przedstaw i­
c ie la m i M in is terstw a N au k i i  In form atyzacji pos tan ow i­
liśm y  -  w łaśnie na te j kon fe ren c ji -  zorganizow ać ju ż  we 
w rześniu, w Poznan iu  warsztaty, podczas k tó rych  na­
ukowcy, przedstaw icie le  m ałych i  średnich  p rzedsię ­
biorstw , a także sam orządow cy -  podczas burzy  m ózgów  
-  pow iedzą sobie w prost co  ich  dzieli, a co  ich  m oże p o ­
łączyć, by stw orzyć środow isko przy jazne innow acjom  w 
W ielkopolsce.

nianej z restrukturyzow a­
nych  dużych  p rzed s ię ­
biorstw ), a nakłady inw e­
stycyjne tych firm  w  2001 
roku stanow iły połowę na­
kładów  na inwestycje w  re­
gion ie i 10 proc, nakładów  
na inwestycje w  kraju.

To, że od początku  
tran s fo rm ac ji W ie lk op o l­
ska cechuje się dużą dyna­
m iką rozwoju przedsięb ior­
czości nie oznacza jednak, 
że jes teśm y innow acyjn i. 
Pod w zględem  odsetka firm  
in now acy jn ych  popu lac ji 
badanej przez GUS (firm y 
przem ys łow e .powyżej 50 
pracujących) nasze w o je­
w ództw o w  ostatn ich  
dwóch latach plasuje się 
na ostatn im  m ie jscu  w 
kraju. Ten negatyw ny ob ­
jaw  pogłębia się. S zczegó l­
nie niski poziom  innow a­
cyjności dek laru ją  podm io­
ty poniżej 50 osób. O po ło­
wę n iższa niż w  skali kraju 
je s t  in now acy jn ość firm  
u słu gow ych  -  ty lko  8,5 
proc, takich  firm  w prow a­
dziło w  2000 r. jak iek o l­
w iek  nowe u sługi. N a j­
mniej innowacyjne w  reg io ­
n ie są m ałe i średn ie 
p rzedsięb io rs tw a . N a to ­
m iast w skaźnik  innow acyj­
ności w firm ach  średnich 
kształtu je się na poziom ie 
17 proc., a to oznacza, że 

je s t  dw ukrotn ie n iższy niż 
średnio w  krajach UE.

In k u b a to ry i stre fy
Diagnoza kondycji inno­

w acyjności w  region ie jest 
n iekorzystna, ale Strategia 
zaw ie ra  także ana lizę  
(SW OT), na podstaw ie k tó ­
rej ok reś lono  m ożliw ości 
bu dow y now oczesnej 
s tru k tu ry  innow acy jn ej, 
in tegracji środow isk spo­
łeczn o -gospodarczych  re­
gionu, zw iększen ie zdo lno­

ści p rzeds ięb io rs tw  do 
w prow adzenia innowacji, a 
także w ykorzystan ie poten ­
cjału badaw czego W ielko­
po lsk i do w prow adzen ia  
innowacji.

Spośród przykładów  ak­
cji średn iookresow ych  za­
proponowanych przez re­
gionalne podm ioty dla re­
alizacji Strategii odnotu j­
m y p ro jek t u tw orzen ia  
Turkow skiej S trefy Inw e­
stycyjnej, Konińskiej S tre­
fy „Tan iej E n erg ii” dla 
MŚP, u tworzen ie Ka lisk ie­
go Inkubatora  T ech n o lo ­
gicznego przy fundacji ju ż  
istn iejącego w  tym  m ieście 
Inkubatora  Tech n o log ic z­
nego oraz przekształcen ie 
O strzeszow skiego Inkuba­
tora Przedsięb iorczości w 
Inkubator Technologiczny. 
To  tylko n iektóre przyk ła­
dy -  spośród wielu.

Unijne fundusze na roz­
wój są w  zas ięgu  ręk i 
p rzeds ięb io rczych  sam o­
rządowców  i p rzedstaw ic ie­
li b iznesu  -  w ie lk iego  i 
drobnego, a także środo­
w isk naukowych. Od nas 
za leży czy potrafim y je  w y­
korzystać. D latego  tak 
ważne są d iagnozy i m eto­
dy leczen ia  „słabych  stron ” 
loka lnej innow acy jn ośc i, 
których dostarcza -  p rzy­
gotow ana za unijne p ien ią­
dze -  Regionalna S trategia 
Innowacji. Dokum ent jest 
dostępn y na stronach  
w-wwJnmawaeyjna-wielko-
p o l& k a .p l, a zespoły C en ­
trum  W spieran ia  Innowacji 
w  Poznańskim  Parku N a­
ukow o-Techn icznym  Fun­
dacji UAM i departam en­
tów  Urzędu M arsza łkow ­
skiego w szystk im  za in tere­
sowanym  -  służą w szech ­
stronną pomocą.

OLGA KUNZE



EKOLOGIA

Jakość ma swoją cenę
Rozmowa ze Sławomirem Poszwą, przewodniczącym Komisji Ochrony Środowiska 
Sejmiku Województwa Wielkopolskiego

-  Co jest 
najważniej­
sze w tego- 
r o c z n y m  
planie pra­
cy komisji?

- W y k o ­
r z y s t a n ie  
w szystk ich

możliwości, jakie w dziedzi­
nie ochrony środowiska da- 
je  Unia Europejska. Potrze­
ba nam solidnych rozwią­
zań, opartych na solidnych 
przedsięwzięciach inwesty­
cyjnych. Na Zachodzie za­
równo w ochronie pow ie­
trza, wody, ziem i czy zago­
spodarowaniu odpadów  
sprawdziły się rozwiązania 
kompleksowe, trwale. Nie 
jesteśm y w ystarczająco 
przygotowani do partner­
stwa publiczno-prywatnego 
w dziedzinie ekologii. Prze­
kazanie na 20 lat wyspecja­
lizowanej spółce prywatnej 
w zarząd oczyszczalni ście­
ków nie mieści się nadal w 
param etrach m yślowych, 
ale i wykonawczych prze­
ciętnego samorządu. Prace 
komisji mają służyć prze­
zw yciężan iu  tych ogran i­
czeń i wspomóc przygoto­
wania samorządów do no­
wych zadań. Będziem y 
w spierać dzia łan ia  W oje­
w ódzkiego Inspektora
Ochrony Środowiska oraz 
Departamentu Ekologii i In­
frastruktury Urzędu M ar­
szałkowskiego i m onitoro­
wać system atyczn ie za ­
awansowanie tych prac.

-  W ubiegłym roku Komi­
sja Ochrony Środowiska od­

była dwa wyjazdowe posie­
dzenia w sołectwach, które 
wejdą w obszar planowane­
go zbiornika retencyjnego w 
Wielowsi Klasztornej, wy­
stępując w roli mediatora w 
sporze pomiędzy inwesto­
rem, a wywłaszczanymi rol­
nikami. Czy nie można było 
tego konfliktu uniknąć?

-  Można było. Ale to tylko 
teoria. Rzeczywistość wyka­
zała jak  bardzo odlegli je ­
steśmy od dobrej praktyki 
planowania podobnych in ­
westycji. W krajach bogat­
szych w pozytywne do­
świadczenia w takich przy­
padkach mówi się o inwe-. 
stycjach szczególnie trud­
nych. I nie o technologie tu 
chodzi, lecz o trudności na­
tury społecznej. Przeciw ­
działanie im wpisuje się w 
koszty takich przedsię­
wzięć. To stała i niezbędna 
część inwestycji. Chodzi o 
społeczny m arketing, o 
działania edukacyjne, po­
kazanie konieczności, po­
trzeb, powodów inwestowa­
nia, to sondowanie opinii 
oraz wybór takich rozw ią­
zań i harmonogramów, któ­
re mają największą szansę 
na powodzenie. Casus W ie­
lowsi Klasztornej pokazuje 
co innego -  jak  nie należało 
robić.

-  Czego nie należało ro­
bić?

-  Brakowało lobbingu na 
rzecz inwestycji, akcji w yja­
śn iających, m edialnych, 
prezentacji korzyści wyni­
kających z proponowanych 
rozwiązań i partnerskiego,

uczciwego podejścia do rol­
ników dotkniętych planami 
wywłaszczeniowymi. Brako­
wało w iarygodności. Były 
natomiast działania z pozy­
cji siły i zasłanianie się lite­
rą prawa. Była arogancja 
bądź nieudolność państwo­
wych instytucji, które w po­
rę nie porozum iały się i nie 
zapewniły zainteresowanym 
w ystarczającego areału 
gruntów na zam ianę. Bo 
ziemia dla tych gospodar­
nych ludzi to najpewniejsza 
i najtwardsza waluta, to 
warsztat pracy, którego nie 
chcą się wyzbywać. N ieuf­
ność i poczucie krzywdy ro l­
ników jest uzasadnione.

-  Jakie są efekty aktyw­
ności komisji w tej sprawie?

-  Jest realna szansa na 
wyodrębnienie pod zamianę 
około 200 ha, w bliskim są­
siedztw ie planowanego 
zbiornika, choć oczekiwania 
rolników są większe. Agen­
cja W łasności Rolnej Skar­
bu Państwa i Zarząd Woje­
w ództw a podchodzą po 
partnersku do rozm ów z 
rolnikami.

-  Co należy zrobić, aby 
najlepiej wykorzystać euro­
pejskie fundusze ną ochro­
nę środowiska w Wielko- 
polsce?

-  Poprzeczka stanęła w y­
żej. To trzeba powiedzieć 
uczciwie i zawczasu wszyst­
kim chętnym. Są pieniądze, 
ale są też twarde procedury 
ich uzyskania. Po to był Sa- 
pard, ISPA, aby się na­
uczyć tych procedur i po­
znać unijne wymagania. Nie

w ystarczy chcieć. Trzeba 
mieć dobry projekt i m ożli­
wości realizacyjne.

-  Co to znaczy dobry pro­
jekt?

-  Gwarantujący w danym 
m iejscu, w konkretnym  
przedsięwzięciu  najlepsze 
efekty, optymalne spożyt­
kowanie środków i osiągnię­
cie zakładanych celów. Je­
żeli na przykład przedsię­
wzięcie można wykonać na 
w iększą skalę w związku 
gmin albo w konsorcjum, to 
taki właśnie powinien być 
plan działania. Są sposoby, 
aby tą drogą zrealizować in­
w estycje n ieosiągalne dla 
mniej zamożnych sam orzą­
dów, znakomicie popraw ia­
jące jakość życia m ieszkań­
ców i przyjazne dla środowi­
ska naturalnego. Racjonal­
nie inwestując można obni­
żać koszty- eksploatacji in­
stalacji technologicznych, 
zwracać naturze w formie 
niezmienionej, to czego nam 
użycza. Jedną ubogą gminę 
stać najwyżej na budowę 
składowiska odpadów. Kil­
ka może wybudować insta­
lację ich selekcji i recyklin­
gu. Połowiczne rozwiązania 
w ochronie gruntów, pow ie­
trza i wody z pozoru tanie, 
to gwarancja poważnych 
kłopotów za kilka -  kilkana­
ście lat. Tu ju ż nie ma pro­
stych kryteriów do jakich 
przywykły samorządy. Naj­
tańszy nie będzie najlepszy. 
Jakość, a w ekologii to jest 
najważniejsze, ma swoją ce­
nę.

-  Czego brakuje gminom?

-  Oprócz pieniędzy, bra­
kuje specjalistów, dobrych 
fachowców za dobrą płacę, 
nawyków współpracy z in­
nymi sam orządam i. Stan 
kadr w sam orządach nie 
jes t najlepszy. Potrzebna 
jest wiedza, dostęp do in for­
macji. Dziwi mnie jak  mało 
gmin skorzystało ze progra­
mów bilateralnych w zakre­
sie ochrony środowiska, 
proponowanych Polsce 
przez Duńczyków, N iem ­
ców, Szwedów. Mają oni 
swój oczywisty interes, aby- 
śmy chronili środowisko. 
Zależy im na czystym są­
siedztwie i ochronie zaso­
bów naturalnych, z których 
wspólnie korzystamy. Oni 
nauczyli się zapobiegać 
skutkom naruszania rów ­
nowagi w naturze. Wiedzą, 
że to tańsze niż ich usuwa­
nie. Duże możliwości inwe­
stycyjne daje polskim  
przedsiębiorstwom i samo­
rządom dostęp do środków 
Europejskiego Banku Inwe­
stycyjnego.

-  Co z nowymi zagroże­
niami w rolnictwie? Powsta- 
ją nowe fermy tuczu trzody, 
drobiu, kurczy się tradycyj­
ne rolnictwo. Są obawy i 
protesty, także w Wielkopol- 
sce...

-To  problem, przed któ­
rym prawo nie chroni nas 
skutecznie. Trzeba w ięc 
zdawać sobie sprawę, że to 
co wydaje się niektórym sa­
m orządom  dobrodzie j­
stwem, panaceum na pro­
blemy bezrobocia, marazmu 
gospodarczego, za kilka lat 
może być źródłem poważ­
nych problemów i kosztów, 
które poniesie nie inwestor, 
a gmina. Godzenie się na 
takie ryzyko to przede 
wszystkim  kwestia odpo­
w iedzia lności i zdrowego 
rozsądku samorządowców. 
To wybór perspektywicznej 
strategii i mądrej kalkula­
cji.

-Dziękuję za rozmowę. 

RYSZARD JALOSZYŃSKI

Recykling, a nie bałagan
W Ośrodku Doskonalenia 

Nauczycieli w Poznaniu po­
wstał projekt edukacyjny 
„Raban.. Recykling, a nie ba­
łagan”. Jego celem jest popu­
laryzacja na szeroką skalę 
wiedzy na temat pozyskiwa­
nia odpadów oraz kształtowa­
nie u wszystkich - nauczycie­
li, uczniów i ich rodziców, na­
wyków segregacji odpadów u 
źródła ich powstawania. Wiel­
kopolskie szkoły powinny 
stać się lokalnym centrum 
wiedzy o zagrożeniach ekolo­
gicznych oraz o sposobach 
zapobiegania im, możliwych 
do stosowania w każdym do­
mu i miejscu. Podjęte w ra­
mach Rabanu różnorodne 
działania z pewnością wy­
kształcą u wielu osób nawyki 
niezbędne w dużym europej­
skim regionie, jakim jest na­
sze województwo. Do końca 
maja udział w projekcie zgło­
siło 149 szkół i placówek 
oświatowych. 1 czerwca -  w 
Międzynarodowym Dniu 
Dziecka -  w ramach projektu

edukacyjnego „Raban! Recy­
kling, a nie bałagan” zorgani­
zowany został pierwszy wio­
senny rajd. Uczestniczyło w 
nim prawie 700 osób -  
uczniów ze szkół biorących 
udział w projekcie, w 10-16-

osobowych zespołach pod 
opieką dorosłych. Ponad 40 
grup pieszych, dwie drużyny 
rowerowe. Każda z drużyn 
wybierała jedną z trzech tras 
pieszych lub rowerową, pro­
wadzących malowniczymi

okolicami Puszczykówka i 
Mosiany, m. in. w sąsiedz­
twie rezerwatów przyrody 
Grabina, Pojniki. Zakończe­
nie rajdu odbyło się na sta­
dionie Ośrodka Sportu i Re­
kreacji w Mosinie. Wszelkie 
atrakcje zapewnione na me­
cie -  m.in. nagrody w kon­
kursach sprawnościowych i 
wiedzy na temat recyklingu -
mogły zostać zrealizowane

Przyjechali na metę w doskonałej formie

dzięki organizatorom: Bur­
mistrzowi Miasta i Gminy 
Mosina, Departamentowi 
Edukacji i Nauki Urzędu 
Marszałkowskiego, Departa­
mentowi Ekologii Infrastruk­
tury i Mienia Urzędu Mar­
szałkowskiego, Wielkopol­
skiemu Parkowi Narodowe­
mu, Zespołowi Parków Kra­
jobrazowych Województwa 
Wielkopolskiego, Komisji Po­
lityki Przestrzennej i Ochro­
ny Środowiska Rady Miasta 
Poznania, Rethmann Sani- 
tech Poznań Sp. z o.o. i 
Buhck Recykling. Ośrodek 
Doskonalenia Nauczycieli w 
Poznaniu -  główny organiza­
tor I Wiosennego Rajdu -  za­
pewnił wszystkim uczestni­
kom doskonałą połową gro­
chówkę z kiełbasą i pieczy­
wem. Każdy z uczestników 
mógł wziąć udział w konkur­
sie: krajoznawczym (znajo­
mość Wielkopolskiego Parku 
Narodowego), ekologicznym 
lub grach sprawnościowych. 
Pogoda i humory dopisały. 
Najmłodsi byli najdzielniej­
si. Pierwszą drużyną, która 
zjawiła się na mecie była 14- 
osobowa drużyna z Zespołu 
Szkól Samochodowych w 
Poznaniu. (na)



GOSPODARKA

NA KOLEI BEZ ZMIAN

Żółw w pętli
Stacja Krzyż

Na stację Krzyż wtacza się 
przepełniony, piętrowy po­
ciąg z Kostrzyna nad Odrą. 
Tłum podróżnych udających 
się do Poznania wylewa się 
z wagonów. Ludzie pędzą po 
wysokich schodach oraz w ą­
ską kładką nad torami, na 
peron po drugiej stronie 
dworca, gdzie oczekuje po­
śpieszny relacji Szczecin -  
Bratysława. Konduktor z 
gwizdkiem w  zębach popę­
dza pasażerów. Ci, z tru­
dem, popychając się, znaj­
dują m iejsca stojące w  kory­
tarzach i obok toalet. Na do­
brą sprawę skład, którym 
przyjechali do Krzyża mógł­
by dowieźć ich do Poznania. 
Osobowy z Kostrzyna poje- 
dzie jednak do Piły, gdzie 16 
minut wcześniej udał się in­
ny pociąg.

M ieszkańcy Gorzowa 
przyzwyczaili się do faktu, 
że kolej traktuje ich po ma­
coszemu. Chociaż ich związ­
ki z Poznaniem są bardzo 
silne, przez 59 lat specjaliści 
od zadłużonych po uszy ko­
lei, nie wyryli na rozkładach 
jazdy wygodnego połączenia 
m iędzy tymi miastami. Na 
kolei, po podziale molocha 
na mniejsze spółki, sprawa 
nie do ruszenia. Co gorsze, 
organizacja i finansowanie 
przewozów  regionalnych 
przez dwóch marszałków, to 
konieczność powołania ze­
społów roboczych, opraco­
wanie koncepcji, uzgodnie­
nia, komisje, sejmiki, cuda 
nie widy! W tym kształcie to 
się nigdy nie uda, bo nawet 
jeśli marszałkowie się doga­
dają, to maszyniści ze sztan­
daram i swojego zw iązku 
wyjdą na tory i zablokują 
pociągi. Przykładem  są 
ostatnie protesty na torach 
w  Białymstoku i Kielcach. 
W ywołał je  projekt połącze­
nia kolei regionalnych i ob­
niżenia kosztów funkcjono­
wania.

R oztopione podeszw y
Żaden ze zw iązkowców  

blokujących tory, ani tym 
bardziej żaden z setek dy­
rektorów kolejarskich spó­
łek nie policzył złotówek, 
wydanych przez koleje re­
gionalne na energię zam ie­
nianą w ukrop. Gdy zimą, z 
grzejników pod ławkami biłSzanse na pracę

Ożyw ien ie gospodarcze i 
otw arcie unijnych rynków  
pracy -  to zdaniem  eksper­
tów  -  główne im pulsy, k tó­
re spraw iają, że bezrobocie 
w W ielkopolsce m aleje. W 
m aju liczba bezrobotnych 
w  regionie spadła o 5 500 
osób. Szansą na zna lezie­
nie zajęcia są też kursy i 
szko len ia  d la  p ozos ta ją ­
cych bez pracy. W śród rze­
m ieśln ików  jes t w ielu ta ­

żar, który topił plastikowe 
podeszwy butów, żaden z 
kolejarzy nie sięgnął po 
klucz, by wyregulować grzej­
nik. O rozliczeniu kosztów 
pociągów wożących powie­
trze nie ma co wspominać. 
Że tychże złotówek zabrakło 
na opłacenie faktur wysta­
wionych PKP przez energe­
tykę, no cóż od pieniędzy 
jest rząd i samorządy regio­
nalne, a kolejarze są od 
przewozów!? Wielu z nich 
wciąż uważa, że rachunek 
ekonomiczny nie obowiązuje 
na kolei, bo spełniają spo­
łeczną misję... Takie myśle­
nie jes t anachronizm em . 
Problem tkwi w  tym, kiedy 
ta oczywista prawda dotrze 
do kolejarzy. Nie ma spo­
łecznego przyzwolen ia na 
dotowanie brudnych pocią­
gów, kolejarskich strajków i 
zabitych dechami dworców!

W roku 2000 kolej została 
podzielona na wiele spółek, 
którym przypisano określo­
ne zadania. Działania na­
prawcze okazały się niepo­
radne i nieskoordynowane. 
Trwający jeszcze etap prze­
kształceń obserwatorzy na­
zywają okresem dyrektoiy- 
zacji PKP. Nam nożyło się 
central, oddziałów , preze­
sów i dyrektorów. I tyle. Re­
organizacja w  żaden sposób 
nie przełożyła się na popra­
wę efektywności działania 
PKP, zwiększenie liczby po-

Tydzień  po wejściu  do 
Unii w W ielkopolsce za ­
nosiło się na kom unika­
cyjny para liż i ogrom ne 
straty. 7 m aja na kilka 
godzin wyłączono prąd w  
siedzib ie  byłej Z ach od ­
niej D yrekcji Okręgowej 
PKP. Padło też ostrzeże­
nie, że zn iknie napięcie 
na stacji Poznań Główny. 
Zarząd grupy Enea po­
staw ił sprawę na ostrzu 
noża, gdyż od styczn ia 
za ległości PKP Energety­
ka w  regulowaniu zobo­
w iązań  za prąd stale ro ­
sły. Na koniec kw ietn ia 
doszły do kwoty 50 m ilio ­
nów złotych. Gdy ko le jo­
w i u rzędn icy zajm ujący 
ogrom ny gm ach przy Al. 
N iepod ległości nie m ieli 
ja k  zaparzyć  herbaty, 
rozdzw on iły się telefony.

kich, którzy m ają podsta­
w y w ykonyw ania swego fa ­
chu, ale nie zetknęli się w 
trakcie nauki np. z nowym i 
m aszynam i i technologia­
mi. Dla nich urzędy pracy 
organ izu ją  specja listyczne 
szkolenia.

Do ostrożnego  op tym i­
zm u skłan ia  fakt, że w  m a­
ju , w Pow iatowym  Urzędzie 
Pracy w  Poznaniu  było ty­
siąc o fert pracy. W rezulta-

dróżnych, modernizację in­
frastruktury, wymianę prze­
starzałego taboru i w  efekcie 
poprawę kondycji finanso­
wej spółek. W  lepszej sytu­
acji jest PKP Cargo, Intercity 
oraz spółki przewozowe 
działające na W ybrzeżu i 
Mazowszu.

Najgorzej, wręcz tragicz­
nie w yglądają finanse 
spółki odpowiedzialnej za 
przewozy regionalne, która 
ma za małe wpływy z bile­
tów, zbyt wysokie koszty 
funkcjonowania i źle przy­
gotowany system dotacji 
(państwa i sam orządów 
wojewódzkich). W  2003 
roku wygenerowała stratę 
przekraczającą kwotę 1,1 
miliarda zł. Na opłacenie 
czekają faktury, których 
łączna kwota stanowiła 
wynosiła w  marcu 1,8 mld 
zł. Ponieważ kasa jest pu­
sta, spółka PKP Przewozy 
Regionalne nie płaci za 
użytkowanie torów, stacji i 
systemów łączności. Nie 
płaci nawet za energię.

*

Pociągi z  literą F
Wiosną tego roku Marsza­

łek Wielkopolski, a właściwie 
jego ludzie znający kolej jak 
własną kieszeń, postawili ko­
lejarzom  twarde warunki. 
Nic za darmo. Na konto za­
kładu przewozów regional­
nych wpłynie do sierpnia 
kwota 25,2 min złotych, o ile 
kolejarze przywrócą przy­
najmniej część z zawieszo­
nych wcześniej połączeń. Je­
den ze speców skwitował 
sprawę krótko: -  Wszystko 
zaczęło się chrzanić, jak  ko­
lejarze oznaczyli niektóre po­
ciągi literką F. Raz jeżdżą, 
raz nie. Siłą rzeczy tracą pa­
sażerów, którzy muszą być 
pewni czym dojadą do pracy. 
-  Kogo w  fabryce samocho­
dów, czy cukierków obcho­
dzi, że kolejarze znowu stoją 
na torach. Tam liczy się za­
dowolony kontrahent i ilość 
sprzedanych wyrobów. A na 
lokalnej kolei? Tu lekar­
stwem miały być m.in. auto­
busy szynowe. Okazały się, 
jak  na razie, cienkim pla­
strem na obolałe nogi.

Autobusy szynowe stają 
się powszechne w  wielu kra­
jach. Mają szereg zalet. Są 
nowoczesne, szybkie, a 
przede wszystkim tańsze o 
60% w  eksploatacji. Marsza­
łek Wielkopolski kupił ich 5. 
Nie za wiele, ale zawsze coś. 
Jednym pociągnięciem po­
prawił sytuację ekonomiczną 
producenta, jak  były miej­
scowe Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego. Też waż­

cie w ięcej osób w yrejestro­
w ano n iż zare jestrow an o  
jako  bezrobotnych.

Św iatełko w  tunelu do­
strzegają także absolwenci 
szkół. Na nich także czeka­
ją  oferty staży lub praktyk 
finansowanych ze środków  
Unii Europejskiej. Nie są to 
oferty porażające finanso­
wo, ale dają szanse prze­
trwania, .a  przede w szyst­
kim  zdobycia dośw iadcze­
nia zawodow ego, które w y­
soko cen ią  pracodaw cy. 
Jak  in form ow ał „Teleskop” 
TVP3 , a loka lną  w iado-

na sprawa. Autobusy miały 
dowozić ludzi do pracy i do 
szkół na najbardziej deficyto­
wych liniach, ale jak  się oka­
zało, są wykorzystywane tyl­
ko 4,5 godziny na dobę! 
Optymiści mówią, że 6 go­
dzin. Wynika z tego, że albo 
kolej regionalna nie ma defi­
cytu (koń by się uśmiał), al­
bo samorządowe, czyli nasze 
autobusy nie są jej potrzeb­
ne, albo żółw (czytaj: kolej) 
wciąż nie wie co z nimi zro­
bić. Stworzenie lepszego roz­
kładu jazdy z wykorzysta­
niem autobusów szynowych 
zajęło przedstawicielom mar­
szałka i kolejarzom kilka dni. 
Podobno się udało.

Zw iązkow cy szyją  sztandary
Kiedy u nas problemem 

jest lepszy rozkład jazdy, 
kiedy nasi zapobiegliw i 
zw iązkowcy szyją swoje 
sztandary i ostro politykują, 
kiedy moloch PKP przepo­
czwarza się w  setki stworów, 
zniedołężniałych w  dniu na­
rodzin, na świecie opraco­
wuje się nowoczesne syste­
my zintegrowanej komuni­
kacji. Naszym specjalistom 
nie są one wcale obce. Cza­
sopisma: Bezpieczne drogi, 
Wolna Droga, a szczególnie 
TTS, prezentują najnowsze 
rozwiązania transportu pu­
blicznego stosowane z w iel­
kim powodzeniem tuż za Od­
rą, a nawet w  Ameryce Ła­
cińskiej. Wyróżnia je  jedno: 
systemowe powiązanie 
wszystkich rodzajów trans­
portu istniejących w danej 
aglomeracji i regionie. To siła 
tych rozwiązań. Wszędzie, 
gdzie je  zastosowano warun­
kiem powodzenia były związ­
ki komunikacyjne. Żadne 
słowiańskie przepychanki: 
czyje górą!

By stworzyć zintegrowane 
systemy przemieszczania m i­
lionów pasażerów musiały 
powstać podmioty skupiają­
ce środki finansowe i realizu­
jące cele gmin, regionu i pań­
stwa. Niby oczywista sprawa, 
ale nie u nas. W Poznaniu za­
miast podejrzeć i zastosować 
to co absolwent miejscowej 
politechniki wymyślił i zreali­
zował w  Berlinie, czwarty rok 
trwa spór czy do przewozów 
mieszkańców aglomeracji le­
piej wykorzystać istniejące 
torowiska PKP, czy też powią­
zać wybrane szlaki kolejowe z 
najbardziej obciążonymi tra­
sami tramwajowymi. Fakt, że 
są ku temu warunki, ale ża­
den z pomysłów nie rozwią­
zuje problemów komunika­
cyjnych całościowo! W tym 
ich słabość. Zresztą, kto 
miałby się tym zająć, skoro 
przed dworcem głównym

m ość pow tórzono na ogó l­
nopolskiej anten ie -  rośnie 
zapotrzebow an ie na w yso ­
kokw alifikowanych  spaw a­
czy w  kraju i na unijnych 
rynkach pracy. W  odpow ie­
dzi na to zapotrzebowanie, 
Zak ład y  H ipo lita  C eg ie l­
skiego porozum iały się z 
Politechniką Poznańską i 
u tw orzy ły  spaw a ln icze  
centrum  szkolenia. U koń­
czen ie kursu w  tym cen­
trum  pozwala zdobyć spe­
cja listyczne kw alifikacje do 
spaw an ia  b lach grubości 
14 cm. Takie spawy wyko-

PKP nie ma kawałka równe­
go chodnika, a tłumy pasaże­
rów przeciskają się obok po­
drapanych wiat komunikacji 
miejskiej, tarasujących 2/3 
chodnika? Jedno bezhoło- 
wie!

A  w  innych krajach...
Na świecie, w  krajach le­

piej rozwiniętych niż nasz, 
wyspecjalizowane firmy wią- 
żą ze sobą wszystkie rodzaje 
środków transportu: kolej 
podziemną, naziemną, pod­
wieszaną, autobusy, tram­
waje, trolejbusy, promy, 
wszystko co się rusza i prze­
wozi większą grupę ludzi. 
Wyznacznikiem są ułatwie­
nia w  podróżowaniu i opty­
malizacja kosztów. Autorzy 
koncepcji unikają budowy 
drogich rozwiązań pośred­
nich, estakad i specjalnych 
parkingów na obrzeżach 
miast. Tych nie akceptują 
podróżni. W  zamian inżynie­
rowie proponują maksymal­
ne wykorzystanie istniejącej 
infrastruktury, co wydaje się 
najbardziej racjonalnym roz­
wiązaniem.

W Polsce na razie nie za­
nosi się na radykalne 
uzdrowienie komunikacji 
zbiorowej. Zmiany nie na­
stąpią dopóty, dopóki nie 
dostrzegą wspólnego inte­
resu prywatni przedsiębior­
cy, gminy, linie kolejowe, 
spółki odpowiedzialne za 
przewozy lokalne i między­
regionalne oraz samorządy 
województw.

Już dziś zainteresowani 
przyznają, że pilnie musi być 
opracowana regionalna poli­
tyka transportowa. Zacząć 
trzeba od aglom eracji i 
wspólnej taryfy na pociąg, 
tramwaj i autobus. Sytuacja 
prędzej czy później wymusi 
zmiany. Czy muszą je  po­
przedzać blokady torów, 
strajki, głodówki, płacz i uty­
skiwania ludzi?

Dopóki za przewozami re­
gionalnymi stać będą zniedo- 
łężniali urzędnicy, źle opła­
ceni inżynierowie i zw iąz­
kowcy okopani na swych 
stanowiskach, dopóty kolej 
nie ruszy z miejsca. PKP 
mają do spełnienia ważną 
społeczną misję ale powinny 
być kierowane przez ludzi, 
którzy potrafią myśleć, anali­
zować strum ienie podróż­
nych i skutecznie zarządzać. 
Zamiast stać w  korkach lu­
dzie przesiądą się z samo­
chodów do autobusów szy­
nowych i pociągów. Ważne 
by często kursowały, były ta­
nie, bezpieczne i czyste.

. ROMAN KAMIŃSKI

nuje się w  Polsce tylko w 
HCP w  Fabryce S ilników  
Okrętowych. Po szkoleniu, 
egzam in  zda je  się . przed 
tzw. tow arzystwam i k lasy­
fikacyjnym i, które kontro­
lu ją jakość  spawów. Egza­
m in wym aga perfekcyjnego 
przygotowania, ale specja­
liści z takim i kw alifikacja­
m i poszukiw an i są w  ca­
łym  św iecie. O ferta Cegiel­
skiego i Politechnik i ad re­
sowana je s t  także do stu ­
dentów  uczeln i techn icz­
nych.

(ok)



WYDARZENIA

„Europrowincjonalia"
Międzynarodowy Festiwal Filmowy „Europrowincjona­

lia” zorganizował Miejski Dom Kultury w Słupcy.
W ciągu tygodnia, od 20 do 26 czerwca, w  kinie „Gra­

żyna” zaprezentowanych zostanie 25 filmów europej­
skich. Przygotowano wiele imprez towarzyszących, m. in. 
przedstawienia teatralne, wystawy, koncerty.

Filmy można bezpłatnie oglądać do 26 czerwca w k i­
nie „Grażyna” i amfiteatrze. Imprezę dotuje Komisja Eu­
ropejska w ramach unijnego programu SPP. (oj)

„Ścięte smogi wiatraków" 
nagrodzone

W Lesznie rozstrzygnięto konkurs dziennikarski im. 
Andrzeja Ruteckiego. Był dziennikarzem „Głosu W ielko­
polskiego”, zmarł przed pięcioma laty.

Prace z całej Polski ju ry  oceniało w kategoriach praso­
wych, radiowych i telewizyjnych. Za najlepszy uznano 
tekst leszczynianki -  Marty Krzyżanowskiej zatytułowany 
„Ścięte smogi w iatraków”. W kategorii „Nadzieje” laury 
zebrali adepci dziennikarstwa z Zespołu Szkół Ogólno­
kształcących  w Krobi, redagu jący szkolną gazetkę 
„Gwóźdź” , a tytuł Osobowości Roku -  za osiągnięcia ku l­
turalne -  otrzymał Marcin Rozynek -  laureat ogólnopol­
skiego konkursu „Superjedynki” w Opolu. Konkursowi 
patronow ał m arszałek województwa w ielkopolsk iego 
Stefan Mikołajczak. (OK.)

Tam, gdzie zaczynają się 
Kujawy

VII Kujawskie Sypanie Piaskiem odbyło się w 20 
czerwca w Przedczu.

Sypanie piaskiem jest jedną z atrakcji turystycznych 
Przedcza.

Impreza ma formę konkursu, którego uczestnicy mają 
za zadanie usypać piaskiem jak  najciekawsze wzory ku­
jawskie.

Jest to praktykowany od dawnych lat zwyczaj typowy 
dla Kujaw Borowych. Imprezę organizuje Miejski Ośro­
dek Kultury w Przedczu oraz Centrum Kultury i Sztuki w 
Koninie. (oj)

KULTUROTERAPIA

W Krotoszynie

OLIMPIADA SERC...
Ponad 600 zawodników, 41 sekcji i 200 wolontariuszy 

wzięło udział w otwartych uroczyście 21 maja W ielkopol­
skich Letnich Igrzyskach Olimpiad Specjalnych, które od­
były się na stadionie Akadem ii W ychowania Fizycznego w 
Poznaniu.

Otwarcie dokonano się według wszelkich olimpijskich 
zasad: drużyny sportowców  ze swoim i sztandaram i 
przedefilowały przed trybuną honorową pod wodzą Orkie­
stry Reprezentacyjnej Wojsk Lotniczych, a Hala Andrze- 
jak, jedna z zawodniczek, przy dźwiękach hymnu O lim ­
piad Specjalnych wciągnęła na maszt olimpijską flagę. 
Obok trybuny honorowej zapłonął też znicz olimpijski -  
ogień został przyniesiony z poznańskiej katedry tradycyj­
nie ju ż przez sztafetę policjantów, strażników miejskich i 
strażaków.

-  To dla samorządu województwa szczególna uroczy­
stość -  powiedział marszałek po otwarciu igrzysk. -  
Wspomagamy takie imprezy jak  tylko możemy. Uważam, 
że każdy z nas, nie tylko z samorządu czy urzędu pow i­
nien w takich sytuacjach pomóc tak jak  potrafi tej m ło­
dzieży. I to nie tylko z okazji Olimpiady, ale każdego dnia, 
by czuli, że nie są sami, że coś się dla nich robi niezależ­
nie od tego, jak  jest trudno... Bo jeś li się chce -  to zawsze 
można pomóc.

W W ielkopolsce pod czujnym okiem samorządu powsta- 
ją  zakłady aktywizacji zawodowej, które są dotowane z 
budżetu województwa, by niepełnosprawni mogli podjąć 
pracę zawodową w odpowiednich dla siebie warunkach. 
W sparciem samorządu objęte są także organizacje poma­
gające niepełnosprawnym w województwie. W ielkopolska 
jes t uważana za wzorcowy region w kraju, jeśli chodzi o 
system pomocy osobom niepełnosprawnym. W iele na­
szych rozwiązań jest wykorzystywanych w całym kraju i 
branych za wzór -  na przykład przy przygotowaniu zmian 
w Ustawie o Pożytku Publicznym korzystano właśnie z 
rozwiązań wielkopolskich.

-  Takie zawody jest niezwykle ważne dla ich uczestn i­
ków dla ich zdrowia i samopoczucia -  mówili wolontariu­

s z e .  Dzięki nim stają się aktywniejsi, szczęśliwsi i lepiej
zmagają się ze swoją niesprawnością. Olimpiada daje im 
tę motywację -  i dlatego takich działań powinno być jak  
najwięcej. (el)

6 czerwca estradę na kro­
toszyńskim  rynku zajęli 
uczestn icy IV Prezentacji 
Kultury W ielkopolski, ba­
wiąc m ieszkańców miasta i 
poddając się ocenie poważ­
nych jurorów.

Pomysłodawca i dyrektor 
tego specyficznego festiwalu 
-  Lechosław M ajchrzak z 
leszczyńsk iego Centrum 
Kultury i Sztuki -  za jego 
główny cel uważa integro­
wanie w ielkopolskich śro­
dow isk twórczych. Jego 
zdaniem rozwojowi am ator­
skiego ruchu artystycznego 
źle służy powszechna obec­
nie tendencja do zamykania 
się w obrębie gmin prowa­
dzących i finansujących lo­
kalne ośrodki kultury. Pre­
zentacje Kultury W ielkopol­
ski motywują starostwa do 
uważnego przyjrzen ia się 
wszystkiemu, co w delikat­
nej twórczej materii dzieje 
się w  poszczególnych gm i­
nach, a potem wybrania na 
przegląd najlepszych.

-  W pierwszych Konfron­
tacjach udział wzięły pow ia­
ty z najbliższej Lesznu -  
mówi dyrektor CKiS w Lesz­
nie Sławomir Animucki -  
południowo-zachodniej czę­
ści W ielkopolski. Przed ro­
kiem  dołączył do nich 
Wolsztyn, teraz Wągrowiec. 
Gospodarzem tegorocznych 
Prezentacji był Krotoszyn. 6 
czerwca przedstaw iały się 
powiaty: jarociński, kaliski, 
krotoszyński, śremski i wą- 
grow iecki. Łącznie około 
400 osób -  solistów, or­
kiestr i znacznie mniej li­
czebnych zespołów m uzycz­
nych, tanecznych, kabare­
towych, folklorystycznych.

-  Dla mnie takie spotka­
nia to nie tylko przegląd te­
go, co w dziedzinie kultury 
m ają do zaproponow ania 
poszczególne powiaty, ale 
też i rodzaj targów, zw łasz­
cza że profesjonalnie przy­
gotowany przez ośrodek 
kultury w  Lesznie katalog 
Prezentacji to właściwie go­
towa oferta z opisem osią­
gnięć wykonawców i w szel­
kim i nam iaram i -  mówi 
W ojciech Szuniew icz, dy­
rektor Krotoszyńskiego 
Ośrodka Kultury. Jego op i­
nię podzielają pozostali sze­
fow ie uczestn iczących  w 
przeglądzie placówek kultu­
ralnych. Często bow iem  
sprowadzają na dni miast 
czy inne lokalne święta dro­
gie zespoły czy solistów z 
daleka, gdy tymczasem nie­
mal tuż za miedzą mają ar­
tystów na profesjonalnym  
poziom ie. W ystarczy się 
umówić i -  na zasadzie bar­
teru -  wzbogacić ofertę o 
występy przyjaciół z W ielko­
polski -  dodaje Szuniewicz.

Dęciaki ze Śremu, orkiestra Towarzystwa M uzycznego im. M. Zielińskiego.
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Jurorzy -  choreograf W ie­
sław Kaszubkiewicz, muzyk 
M ieczysław Urbański i re­
prezentu jący departam ent 
ku ltury i sztuki Urzędu 
Marszałkowskiego Tadeusz 
Chwalny (wszyscy z Pozna­
nia) pracowali od wczesnego 
popołudn ia  do w ieczora, 
oceniając jakość artystycz­
ną poszczególnych prezen­
tacji metodą sportową -  do 
dyspozycji m ieli bowiem  
medale brązowe, srebrne i 
złote, a dodatkowo, za 
szczególne w alory w ystę­
pów, możliwość przyznania 
Grand Prix. Co istotne -  z 
tego festiwalu nikt nie w y­
jeżdża  n ieuhonorowany, 
medale stanow ią rodzaj 
akredytacji, wyznaczników 
poziomu.

Publiczność przybyła licz­
nie, ale nie można mówić o 
wielkim tłumie, jak i na im ­
prezach kulturalnych po­
trafi się zgrom adzić na kro­
toszyńskim  rynku. Przyczy­
ną były liczne tego dnia w 
okolicy św ięta gmin, 
zw łaszcza  Dni Koźm ina 
Wlkp. Największymi bra­
wami nagradzono wyjątko-

Zespół „Boston" z Wągrowca.

wo radosną ekipę ze Śremu 
i równie entuzjastyczn ie 
wyrażano poparcie dla 
przedstawicieli m acierzyste ' 
go powiatu. To właśnie ich 
występ ju ry  uznało za naj­
lepszą prezentację drużyno­
wą. Gospodarze wystaw ili 
orkiestrę smyczkową Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej, 
młodych i niesamowicie dy­
namicznych jazzowych „dę- 
ciaków” z , „Krotos Bandu” , 
grającą rocka grupę „Good 
God” i trzy zespoły taneczne 
-  szkolny „Piruecik” z Roz­
drażewa, folklorystycznych 
„Krotoszan” i młodziutkie, 
ale ju ż utytułowane pary z 
klubu tańca towarzyskiego 
„Show Dance” .

3 złote medale wywiozła z 
Krotoszyna reprezentacja 
Wągrowca, tyle samo złota 
przyznano kaliszanom , 8 
otrzymali młodzi artyści z 
Jarocina, 4 -  krotoszynia- 
nie. Festiwalowym  Grand 
Prix uhonorowana została 
u talentowana licealistka, 
Dorota Grzywaczyk ze Śre­
mu, zdobywczyni pierwszej 
nagrody na ubiegłorocznym 
Konkursie Poezji Śpiewanej 
w Pniewach, trzykrotna lau­
reatka Festiwalu Piosenki 
Francuskiej, uczestniczka V 
etapu telewizyjnego „Idola” . 
Była bezkonkurencyjna w 
kategorii solistek, jej reflek­
syjne śpiewanie zauroczyło 
i jurorów, i widzów.

Ocenie poddano także 
konferansjerów widowiska. 
Tu bezapelacyjnie zwyciężył 
śrem ianin Jerzy Kondras, 
który ku uciesze publiki 
wcielił się w postać kipiącej 
seksem i skrzącej dowcipem 
pielęgn iarki propagującej 
kulturoterapię.

ROMANA HYSZKO
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